
Opłata pocztowa triucmna ryc.atł-em.. 

llr. 11. \ 
łaDDZ. PIĄTEK 8 SłłlRPłtlft 1924 r. CEłlR 15 GROSZY ROK I. 

REDAKCJA i ADMINISTRACJA: ŁóDt, PIOTRKOWSKA 85. - TELEFON 33. SKRZYNKA POCZTOWA 1.f.2. 

~ \ki ł . w 11d1nlnlstracjl, błunich cklenników, k~skach-:zł. I Ceny ogłos~n" . W tekście 20 gr., za tekstem 15 gr., nekrologi ł2 gr., zwycze t• 
fT ftftłll pFeflUIDera Y • z odnoszeniem do clom11; 2amlieJscow11 zł. 3 gr. 50. ~- • 5 gr.,z~ wier~;: milimetrowy; strona ogłoszeniowa podzielona n• 

8 lamów. Ogłoszenie w kolorach o 50 proc. drożef. Drobne ooloszenla 5 11r. za wyraz; dla poszuktq ących pracy 3 lf'I'· za wyra.z. 

. ' 

HfSTORJI\ z 1001 NOCY. 

Napad na Stolpte 
byl-z gól'J uloZOny~ 

......... L L . n „._. Per.• 'l'tllln•I~ ....... 
Jak pan inspektor. ·pracy 

likwiduje · zątargi. 
...... MdenlJola wladoaei1I s ltorp16• ltu· 

.,.. 1ellw1taar • 11•wlHI• alełwluldm, ~,.., l»N· 
•• ... fl'Utl 11•D•llh mol dwa gr-tr ręcme, 

Przykra. priygoda w fa bryce 
Jedwabiu. 

,.., .... .._, le aaltlal do llaadr drwerlfl••I, ld6ra · w starych Jistęguli bajek z 
......... upad M ltolpte. D„od'lll •• l•da„ _s oddZla 1001 nocy „Nowiny" znalazły, 
16w, ld617 rnpalt8 ~li poczto~ • . lot6 ... a SN• następującą historyjkę, którą 
bowna miała bp dostarczona •l•ara1zoaJ u gra- gwoli uciesze Czytelników na

aloę bolauwlelal f tam NSdslel•a •lttUJ •••Hłllł• szych przytaczamy: 
lr6w .„ .• „ Rzecz lhleje się w Chinach. 

. . Główny inspektor pracy, inż. 
Po słemolowaalw · ... cll• poeżtoweg oddslal Wu-Te-Ka miał w calem państ-

tu l'UZJI U wl4•1eale I .,..„„„ ~•I WJP•• wie niebłeskiem ustaloną opinję 
icH wł4bl6w. najdzielniej&'l.ego mandaryna, 

le 1116w 1cllwrtaego Wfllłlra, te oala ltaada lf,aa któ? w cudowny apos~ potra

pod'lleloaa •• uo'ba~ . ....,111 wedhlg nora armft =łk=~=·wać wszystkie zatargi 

Peplanet. P•11ozeg6lapd oddziałami dowoUlll tł•· Delegowano go więc tu i ow-

w6dc1, llpatneal pnes lderownlstwo 'baadr. . me do najodleglejszych prowłn-•• ,.„ llfł wrłloaaar wedhag i; prr alołoaego cji; gdzie tytko wygłodniali kuli

pln•, WISptlde oddd.., „eronly lht tym pluem. si porzucali pracę, wnet rzeknął 
ten mądry mandaryn ł 7.afarg li
kwidował. 

Panowie bydłobójcy nie 
macie sumienia! 

. \V dable głodu I bezrobocia "aiecle 1taclC 
· wagc Ilota za wasze ścierwo. 

· Trwał ten stan 1·zeczy barilzo 
dlugo I mandaryn miał opłnję 

człowieka mało co głupS'Zego od 
same1ro Konfucjusza, który ~rze
cleż nie był am inżynierem ant 
inspektorem pracy. 

Aliści przydarzył się kiedyś 

strejk w fabryce ntucznego je
dwabiu, w pewnem matem . mia-

steczlću, odległem o 1 i poł go
młny jamy kolejowej od miejsca 
urzędowania owego inspektora. 

Strajk to był przewlekły ł tru
dny do zlikwidowania, ze wzglę
du na uporczywe stanowisko ku
li&ów, którzy w naiwności ducha 
twierdzili, iż muszą jeść, by móe 
pracować. 

Zarząd fabryłlł wpadł na po
my&ł genjalny. 

Oto zaproponował łnspek-

torowł objęcłe poeacly dyrek
tora ł W&ZCZął z nim per
traktacje, oparte na gruncie 
zupełnie realnym. 

Zaczęły się . targi pnetvgi. 
Fabryka ofiarowała 1200 złotych 
miesięcznie (w Chinach wówC"LaS 
m!ano wprowadzić złote), inspek
tor żądał 2000, fabryka podniosła 
stawkę do 1500. 

Pertraktaeje trwały i 7.dąiały 

do sfinalizowania całej tranzak
cji, a przyszły dyrektor, pragnąc 
wykazać swe wpływy w śwłeełe 

robotnlc-Lym, udał się do owej 
mieściny w towarzystwie dwu 

Jtulł~w-zwią~kowc3w~ tiy zmtwł • 
doWać zatarg w fabryce sztuczne. 
go jedwabiu. 

Pierwsze kroki z dworca stt. 
rowałi trzej panowie do zaciszne
go gabinetu restauracyjnego, 1'f 
omówłć plan całej kampanji. 

Jednak kulłsi z fabryki sztu
cznego jedwa,błu, którzy ujrzełl 
za kuliey negocjacji zarządu r.. 
bryki z ptz)'8Złym dyreictorem, 
nłe chcłełl z mądrym inspekto
rem ftertraktowaćipowi edziawflll/$ 
mu parę słów preykrych „do ._, 

chu", Jak również swym towuzy • 
swm, zerwaB rokowania. 

SłreJ1t w łakyce sztueznep 
jed1Wl'błu trwa, a o uciesznej hl· 
s1eryjce śpiewają wszystkie wr6-
ble na dachach owej mieściny I 
poblłskiego „cbłńskłep Manche
steru". 

Ucieszna ta historyjka, Jak 
się dowiadują „Nowiny", Jak do
tąd, nie doszła jeszer.e do ana 
głównych ir.<>-..daryaów w s.tołe
cmym Pek~e. 

~. ,"' 

a~ ' wini•• ws~ł się do ••• anerglcaale I ffllł91llł6 
wus• wlelo111tl• llaldnar. 

Onegda;j oeny mięsa., tluSlt- J)Odołmiie wiarygodne, jak tiwłer
crow i wyrobów m:aisarskfoh pod- "dzenie fa.bryk:mtów, że tylko z 
sk.ocriyły o 20%, te ostaitn:ie na.- nawodu wysokich 1,arobków r-0-
wet wtięeej, a. f1> z J><YWOOU rzeko- · bo-tni'ków tO!Wairy są dr-0gie. 

Akcja ~'Nowin~' przeciw- paskarzom dała„ 

m~ podroże:na. żywego towa.ru. · · Zw1jżka cen mięsa rozgoryczy-
Droży-znę. zywego towairu tłu- ' la w wysokim stopniu rzesze ro

nuim~ rzeź.1!rny m~ ;ryw<>- ; botn;cze naszego mia.<;ta, których 
zero. ugra,~1.cę, ktora pła.et wyż- częśq pracu.f e jeszcze duJa do 
sze eeny n!ż u. ;ias. . trzech dni w tyqodniu, za:~ resztn 

Że zaś I na mne airlykuły ży- · utrzymuje się wylrr.cznie z zasil
wn~ctowe osłą,J!lląć morina z.a- ków rzq.doumch dla bezrobot
gmMcl!! niewą-tpliwlie ceny wyż- nych; a niedobór sweqo skromne
sz?, pi;ieto w niedługim. c~~e na: .r10 lmdt.etu pokrywa ·WJ/Zbywając 
le~zy SI~ spodmewa.ć ogol110J 7.wyz się za bezcen resztek mienia. 
kt C-"l!l Q'Al. t~ airtykuły. 

W ez.."l.sa,(',h przed:w-oJenny-ch 
kraje robot11ioze - do jakich bez 
~Pfl"lOO?mie. Polskę 113,liczyć naJe
ży - eksp01rtowały również by
dło zagram.foę. nigdy .iednak z te
~o powodu nie droża.J.o mięs-0 w 
r,ią .!?lt jednej doby o 20 procent. 

Ta,!{ horendi:i..tna 1'Wy7.ka cen 
jakiiegokoIW'iek airtykułu bvła w 
()wych czasa.ch w.prost nie do po
myślenfa, a. chocfai nie miemmy 
wteidy 11~ędów d.o wa.lki z lich
wa, fo Jedmvk Za.den :rze0nik me 
oowa.ż~by się nawet próbować 
pod00neg-0 e~perymentu, wie
d.ząc. na j.a;kfo go to mogło nara
vi ć następstwa: . 

.Miotyiwy zresztą. rzeź.DJi.ków ~ 

R'°'7,gorymenfo zresztą zupeł-
nie ~łnsmi.e. • · · 

Kiedu 601o?em labn/"kand 
zm.uszaja robotników do akcepto
wania niższych stawek znrobk61r. 
qroiąc im w razi.e przedwnym u
tra(q. ;iasillw. dla bPzróbotnyc'1, 
panowie rzeinicv podnoszą. ceny 
mir::.wr, i tłuszczów o 20 7JTOcent. 

Ozyż t'° nfo błędne kał.o? 
Rząd 1mnien bezwzrrlędnie za

:1ąi w tei sprawie zdecvdowane 
stanowisko i nie dopu:~dć, by w 
o!Jecnvch uregulowanych warun
kach i przy ustabilizowane? wa
lucie. takie qwaltoume skoki cen 
micdy miejsce. 

Bolesław Mrżygłód. 

nadspodziewane wyniki. · · 
Pp„ . Gomulak I Bornsteln, nie prze~laduJcle palaczy ł 

W jednym z poprrzedinfoh nu
merów „Nowiny" wykaiZ1ały, że 

za milmięcie 'Z rynku gatunków 
obi~ch pa;pderooów nie pcioo~ 
S'lą winy s.przedaiwcy ulimmi, lecz 
h'\.11rwwn:i'Cy i wska·vały, że na 
dworcu kaliis:kim leżą ukiryte, 
t. "Ln. nieOO.ebrane z bagażu, ol
bnymie za;p.asy paipierO'Sów. 

· Wiadomość spraiwd"lliła· się .oo ' 
d<> j.oty i Urząd wa.liki z ,li:chwą., 
11:ysluchawszy apelu „Nowin", 
11zec.zywl}ście mała.zł w składach 

kolej.01wyoh rrLet.'P.JfYWY tytoń, któ
ry obł-OWn-0 aires2tem. 

Nie wiemy, jiakie były d'llJs-re . ' 

koleje tej sprawy. 
Jest t.o rzeczą p0WDą - ukry

wacie w skł.adooh towiairu, .gdy: 

jest naJj.więkmy głód jegio na rym.
ku, ma na celu 1!bpodnicn..e ma.ehl
nacje paskrursk:ie, które są kamie 
niem na drodze sa.naicji n.aszy.ch 
8'00.suników fliinam;.owych. 

Bestjialstw-0 pa.sh«"zy_ ;pmeja
w.iać się z.a-czyn.a, po peiw:nej D1ie
dh1giej p:rzerwiie, nietyllro w ty
tOn<i,owej branży. 

Dzisdejme „N()winy" notują 

Illieibywałą aJwję bydłobój-ców i 
kupc&w kloloojalnyeh, któmy u
kryiwa.ją cukier. 

Za niemi w ogon.ku idą pie
ka,rze. 

Nfo wąitpimy ooi na oowilę, 

ze prokumtOJ"ja weź;rnie pod uwa
gę te tendencje kupiectwa, nie 
chącego się odz;vrycza.ić oo że-

rO'W'am.ia. na niied<Jti ogółu i al~ 
tytuniową oma. m precedeM i 
znamienny sympł;(')mat określonej 
tak.tY'ki p:aBka.rosk:iej i pa.nów Gu. 
mula.ka., Bornsnteioo. i innych po. 
sta:wi w stoo. 06ka.rż0Tlli.a.. 

W chwili, gdy piszemy te m.. 
tt.16, rewizja 'f/J skktdacfi trt.Da! O 
;ej 'l.IJ'!l"ikach „Nowi,nyH ja~naj

szczeg6lotoiej donimą stDynt. czv
czelnikom i postawią pOd prr. 
gien wszystkich paskOf"ży, do 

których obłożone aresztem tbwa
ry n<ileż<dy. 

w 08ła1niej chwili tłowladuM 
się „Nowłn"", te maleziono 470 
r~-rzyń papierosów, w ezem 130 
~krzyó W"flObów ,,Noblelle". 



Przykry incydent. 
I~mi.eje w s.tolicy Re;:mbliki 

LoLewskiiej - Rydz.e, jakieś ~-0-
waTzysi1..eJlie łotiewi.~1k10-litew,:,kie, 
mające na celu rozwój i popiera
nie WIZ·ajemn:v-ch stosunków 
d wóch sąałednkh paflll tewek. 
Stiowarzy~zen ie to, jlłlk oo byw~ 
we zwycą,a;ju. urząiJ;ia od t1Z81l!ll 

do czasu z,j..'l zdy i kongresy, co 
·z1re.=;~tą. - ws1zystk<o ra,zem w>zi ę
te - niewiele by nas -0bchodwiło . 

Ale w.śród ·. &-zeregu rewlu~-j 
takiego zjazdu, o·clbytego w Ry
dze dnb 27. ub. m., re.zol11cyj 
-przewrt"żnfo n·a.tury .ekoooo.lic:imej, 
kom11nikacyjuiej i ·kolejowej, zn:i.
Ja·zła się również uc·hwala o tre
ści ńajn1pełn1ej polity.C'zne.j , do

.,tycząc:.i S'J}ra:wy bard~o blisko 
Pol'!ikę 01bchochącej. 

Suunowne .'lttow~,rzy&7.enfo, · 
niewą.tpiiwi-0 po.a wpływem liitew
skicj ,.:;w-ej połowy, z.apragnQlo 
im.ra"Z sko·ryg;o1rnć gra.nioo Polski 
i po;?,wolił-0 sobie na. talki. re'Zolu~ ' 
cyjny wybryk: „Zrabowa·na dro
gą, J~rutalJ,;lego gwałtu st.ara stoli
ca, lVilno, powinna. być zwróc-o
na. jei pr::vwo~item11 właścici el-0-
w i. Zau: óvv•no ze strnny Utwy, 
jak zB st.mny L0itwy należy po
czynić wszystkie lrnoki, ażeby 
krwawa krzywda murodu .i państ"l'l<'!l, 
li tew~kiego była. jn:knajprędizej 
naą1l'awio-na" . . ,fa,k widz.i.my, baor
dzo mo0no 1 • d<Js-adnie·, a nied()
rz.eC' znie. 

Oc·zywi,s.t~, ie po o.publikow!l
n iu l}ocfolmic s:k:mrlailicznej rez-0-
lnc.ri, będąc.ej absurdem poHty
c:r.nym · i nieprzyzwoitóścią, ··są
siedmkq,, zaJi:otlowa.ło , się w ło
t.'.'!w.skie111 %ini-<-,tcre,t;.,•Ae Sprarw 
7 9_g ;·;,iJ1ic:q;.ych, a. 1). moi.ni.$·bcr Seh-
51 ue::vnil vtszy:;tko, aby zatrz,eć 
"' : ~ ... „ .., nr:r.y!;reJO zd·dwienia 
: r': ·rn-· 1t .,..-vwołp ne w P-0ls.ce 
( „- ~--"''-m : '<.C" "re-::;u stowarzv
i --· - le"."" :·c -}lt'3wski3go. W 
,·.,_::-·>--- ··1 r 0

•
0 ·",1Pem, zł9żo-

• J -o --··-·'I'.: "''::l,,'.-· ·mu, w komu
. ' · · ·-.•~ -·- ~„~·--y:vcl1 , a "1\-Te~? cie 

,,...,. 1\:"" "" • ~ ( - •'"'VI • "' ,... „,, ? n};- ()TI1Uni1t:Q-

ł 

Co przemysłowcy mówi.ą o sytuacJi. 
Zwyszaiem swoim ronią łzy , 

i zwalała całą winę · na rząd I robotników. 
•1 nat oralnie Jest i łłamyczek w ogródek W1dzewskl. 

• W .~pl'invie syitu:ncji w J}rzemy- ha.wełnia.nego wynos-i 78.000 ton, 
~le włókienniczym :iv i rl iśm~,„ spo- weł.niam.eg.o - za~ 27.000 ton, nor
sobt1ość i10zmawia (: z przedstawi- mnlne 7AlŚ spożycie ~7 mHjonów 
cielalfl1i ta;k wielki'f>:g;o ja~ i śre- ludności Rzeczyp'01spolitej Pol
r'\.nieg-o 1rrzein~."Rłu . któł-zy zgo- skiej winn~ wyn,o:si ć dla wyr-Oibów 
r1nie za.z,n,'lczają , 7,e &ytH:H',ja w barwełni·anych 72.00Q ton, dla wel-
11rzemvśle wlók ien.nkzvm lódz- n ra!llych zaś 38.000 ton. Do tego 
bm ~t narade zupełnie bezna- dochod-zi jeszc,ze zapotrzebow:.mie 
clzłejna. Ocz~k1.1 .;ą, że zimą po- G-c1ai1&k a około 3000 bon. .Je7.,eli 
łofenie ,jeszcze się pogorszy. s i ę we0mie jrc;zrze po-d uwa.gę: '.i.e 

W ])1'7.e1py8le bawełnianym wyda.jność J1l' · ,. w :>tosunJrn do 
dal się otlczuć nie.laki ruch, któ- prz€d wojennej zmniejszyła si<} 
ry jedna·kił' trwał -tylk o pi-ze:i mniej-r więcej o 23 prooen•t, to o
kilka; dni i ohecnie 'ZUT'Jełnie ustał. gólna sytua;cja na.szeg:o przemy
W · śrocl11łm rmemyśle polo71enio słu włókiennicz€go nie pl'zeds·tll· 
jes.t tego rod:rn ,fu, że n1e1którc fa- wia się woole tnk beznadziejnie 
bryki· są 11ruchnmiane na kr&t.l•i na.wet bez rynku rooyj~kieg-0, ja:k 
przeciąg· czasu. inne naitom1·ais t wieln pr·zypt1S7.:cz.a. J eieliśmy 
::ą zamy1kaM, tak, ż,e na•ogół sy- wywozili 2n~:c·z.ne ilości wyrobów 
tuac.}a jest bez zmia.ny. Sytuację włókienniczych <lo R-Ozji. 1Jo i 
charakteryzuje dobitnie suma st.amtąd przychodziło do nasr du. 
podatku obrotowego, wpłacone- żo wyrobów ba.wełnianych, zwla
go w ostatt~ich trzec!t miesiącach szcz.a lepszych ga,tun:ków. 
przez jedną z większych firm Do obecnej ostrej fo.rmy kry-
~>rzemysltt bawełnianego, zaso- zys,H w przemyśle włó1deooiczym, . 
bne.i w środki obrotowe, gdyż dla który zresztą je.st zjawiskiem, 
09ędzenia kosztów bie:iącyzch picrwt~u:zą.jącem s1ię perjodycwie 
nie byia zmusżo'na dó ptzymuso- ,. w caljm świec-ie kapit.alis1tycz
wej s11rzedaży swych wyrobów nym , przyczyniła si~ również 
niże.i kosztów. . i polityka rządu, który .:P.O-
. Otóż firma ta zapłaciła pod~t- p1e1'ał ws zelkie zabiegi -0 urueho-

kiu obrot.oweg·o: mienie nawet nadmierne wa:i"S<Zta-
w kwietniu r. b. 37.000 złot. tów przemysłowych w okresie 
w maju r . b. 7.000 zło.tych dewaluacji waluty. 
w ozorwc1~ ~" b. 500 zl?tycb'. Gdy 11a,przykła•d w swoim 
Inn~, mn~eJ. zuiSobne, firmy ~ła c·za.si1e Zwiąizek Przemysłu Włó

P?l:rycta b1~zą,cych · wydrttkow kiennicz'ego w Państwie Pol
nte.ie rlnokrotme zmusz?Ue •• s~ ~ldem zajmował się przydziałem 
spm:0<.~a1wać. w yro.by swo.ie mze.i węg-la. {tia flTm przemy.słowy-eh i 
koszto.w surowe.i bawełny.ł "! stał na stanowisku, że należy w 
0<st.atmch ~z.'l .Sa·ch... .~eg·o ronz.aJU pieinv.szym rzędzie przyzn~w~ć 
postęnow:i.nl{) t11L·t3Jr>zych fnm weP-iel firmom dla urnchomienrn 
przemyslo '\'i'-ych spo~kalo się ze ,;cili'ie,i zmiany, Widzewska :Ma
stannwc~vm, sorzecnvem µrze<J- nufak tura w.ystąDiła ze związku 
stawki~H firm Za;!tl'a~foznycb, do- i z ter.o tytttłtt uzyskała od sfer 
starczf .JqCych s11row;r,~ (~la na- . miaroda,inych przydział we~la dla 
szeg.o · przemysłu wloluenl1Jc.zego. uruchomienia trzech zmian ze 

Oświadczyli oni, ze z~odzą 

szkodą dla firm związko-w;rch. 
Sytuaicję }J'OL'i!k iego prz~myslu 

utmdniają. u i€zmiernie nionorm:a1-
ne sto,sunki kredyt-Owe w kraju. 
Wysokie ' o-cl <>erk i do·clrodzą.ce do 
8 i 10 p1,ocent mie~i~cznie nietyl
'k-0, że zmm;ziiją. cz ęstokroć firm y 
nawet bardzo nowa'l.ne do przy
mu$·owe:j ;;;prz eL1aży fi wych wy ro
bów ni'l..Bj k o~z tó'l'I· wytwa.rzania, 
ule uniemożliwiają trż ud?.iebnie 
kredyt.ów. jak to rohią frrmy ·cze
~kię . które uc'!zi elają trzymi'0s i ę
C<zn.ych k1~dytów 0 1twaTty<,ih i z 
tego tytuł'll mal,}ą .p1•1..ewag e. nad 
naszym przemy,~łem mtwet w tynh 
wypadkach. gdy ceny ich wyro
bów nie sa ·wca le niis·ze od cen 
~ych fabry[\:a,t<}w. . Smu.tne 
st.osąmki woję.nne i powojenne. 
które prz.e,z m.ailQną. de.waluaicj~ 
wiail.uty po>z:ba.wily szerokie ma<>y 
ludności -0lbrzymfoh ~um i spr-0-
"wadziły os;:r.cz.fl'dności tycli warstw 
il'O zera„ je.sz.e,ze pw,eiz rlłuż&'Zy 

czas będą. pow.&tiriyniywały lu
dność od 1'0lkowa_:pia swych osz
cnędności w "})ft,nka~h, a,„ be1z nia. · 
gromadzenia; tych o9Zc;zędnośc i 
w insityt'lłcjaeh finaJisowych .nie 
moie być mqwy .o -p·otaruenin.; 
kredytu. Zresztą. tyeh -0 sz<ięd.no
ści ludność, zmjnąwa:n:a prze woj
nę kilk<>letnią., posiia<la niewiele • . 
to też nai q;wyklą IJ'OiPrawę str. 
s.unków kredytowyclJ lic-zyć nie 
można, a bez normalnych stosun
ków k;redytowych n.iemożlhvą 

· jest no1waJ.nai prodrukcj;,i . 
Szalo.ny spa4clk wa1'lłty w u

biegłych lat.a.eh po,rn:eką,d neu
utraHzował ujemne skutki róż
nych ]}rak.ów pow'°je11ny.cb, z 
chwilą jedna:k mstabilivowa.nia się 
walu:ty · musialo nastąpić ostTe 
J}l'zes'ile.nie o charrukt.erze przewle-
kłym. Karl • 

y·r '"~ · c:1 ri· ;;;s ~' » t.:.1,wide10m mo
C.<i"'-t.N, l„Un·zy się również ·hąfo
nadą wHeńs.ką kongresu zaoililte
re~owali, - rząd ło tews)d odgro
dził się w sp osóh 1rn.teg-0rycizny 
od mąciwodów koQngresowych, 
poclkre:'.;lil, ie nikt .,, c2ło·nków 
rząclu p o1k:ząs glosowania rezo
lucji na s.ali obrad nie był obe
cny i za,pe·1rnit, że z reZlolucją, tą 
.-:tbsolutni.o s1i<: nie solidaryzuje, 
u wa.fa,ta•c w·i lci·t ~z<"zy2rię za inte
gralną" · część R 7A~cz.ypo·spoli te j 
P olskiej. 

się ua prolongatę zobowiązań !~~~~!!· !'!· ~-~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~!!!!!!4W~!!! 
. tylko tych firm, które zobowiążą 
się nie s11rzedawać swych wyro: 
bów niżei kosztów surowca. 
Firmy za.g·dniczne mot.yvtnją 
swoje sta:n-0-wisko t.em, ie i one 
p:on-o f:i,zą st.ra;t.y prz-ł:. 3 takie post~ 
pow:inie łó<lif:ki!>h prze.mvslow
c&w, g-<l.y7. i:; ą zmu::.zone onn iżyć 
z~ . s-wej strony ce.ny smowców 

Kolektorzy lnteryjnf 
w opałach. 

Nie mając gotówki n a wy-' 
kupienie losów, zlombardo-

. wali akcję. 

przy nowych traJnnik>c j~ch. Nię- Kolekitol'ki loteryjne nie. 1, 

normalne sto :mnki kredy towe. wła snej wfoy znaJa.zły s1ię w 0ięż-

zg.ad,za;ją:c się w drodze wy;,ią,tko
wej nlg1i na. p.rzyjęde vam~.a.c;t g-0-
tówki akcji, którn 

kolektorki i kolP.kforzy lom-
bardujq 

w k.a.sie inst,yt·nc.ji. a ni-e 
innego wyj,8ria musz::i. 
grać, k'n::iiząc f.ortu1J1ę. 

ma.i,ąr 
~anIB . 

Sa:ty;:i fakc.i~· my3kainą przer. 
• P,ołi;..1.;: ę , na.leży uwat;;. ać za n:ijzn
pełniej wysta rc zają cą . , a. sta,n?
wis.bo rqch1 L ot'l'l'V 'Za ca lkow1cH'~ 
popr:.nrn c i pnyjazne. Nie są
{bimy bynajmni ej, hy u~lnvaly 
.jakiego:'.; tam $town-rzy;;zema mo-
gły pou ważyć wnlcr mi~clzynat? · 
r1-0wego us.ankcjonownma gramc 

, _ Uolsk1i Jub popsu~ . d-0bre 1;~~.s-~m
ki ·n:vsze z Ło twą i nadwąthc lSt

niejące w -0hn k r!'lj::rc h poczu-cie 
koniecznośc i ob1'1()ny vv>Spóh1yrh 
interesów. 

,T ę~eV z,aiqli 8m~ si.ę n.a._ tei;i 
miej8cu przykrym jednak - mt
mo w:;,zy~tko - incvdentem ry

• ·•· 5kiJu , t'° pJów.nic cllat.ego. by , 
. z.w„rnc1c U\\':ngą na ruch1iwo~ć 
i , nieclźwie clz.ią t11och ą pnytem 
z.i··eczność J11"0j)[\g-a,ndy li tewski e,i . 
k tóra nie cla.i ąc ·wciąż za 'wygra-

. ną . ·chce zdobyć ·wnno, otrzeli
wując · je papi erowymi p·ociska

. mi z - l~ygi. Gcly pomysł „wy
pra.wy krzyż J \v€ j" . Kalwar.t~'-
WHno. zawiódł genjaJinych polity
k"ów kowieńs.kich , 0hwy0on-0 si~ 
innej lrnncepcji, i.·ównie jak tam· 
ta - do·w0<ip11ej i t.a:ksamo z;a,wo
dnej. 

BiH]ź co lx1'<lź cpoz·i:dzil~ ry;;;ki 
1H·:-vn: n:> p~:rys7l0ść rnąd lotew" 

• , Jd" o~ t;- ó ·:. n ; eiszvm w stosunku 
~~ ·) źmu•1 7l;: ich" p~zyj '.l ciół. Przy
~ ,· ci:ila ci st ::-ją. s'.ę doprawdy 00-
:· :.:,z y.;:rry3łow:>'. zw1a<:i..,.C7a przed 
„ : · 'iś"l'. -:;"a s·", :~. Vg-i Narodów; 

" k t6··, i " ~1 G< v!'".12Uskasv ma
;'„_' r~,n; ~ -n'J·; u n··óbowa.ć wSkrze-
5'~ Y' '" .S"r::tW tezpowrotn;~ po

R~. 

gdy p]aci się za gotówkę 8-10 k~-ei opTes,}i fi'11ruIBOWej . · · 
pr'6cent miesi~c,z.nie, sąi j-e;dn::tk sil- ' pocizątikowo łudziły się, ii cza 
niiei};ize ·od wswlkich umów i zo- .sy ,ś,'ię p oprnw.ią. ruliści teraz. gdy 
howj.ą,za il , ta3z że n :i:ogół ceny c ią g'l1'ienir V-ej klll.sv .inż s~: rO'l
lmrtcwe wyrobów bawełnianych irnc zelo m11:>1;i :>ir P·07.eg-nac z tą. 
soadty w ostatnich czasach do ~ arlz ii:>jR. nie. ' ul ołnl? bowiem 
40 procent. \Y h:i. ndlu detn1i- Rl)]'7.P<lac1 

l" znyrn rn1i:rny t rj dotycbcw;; ni e ' , na11; ef rwlm1711 losóu·. 
clalo si ~ z anw:i'i.yć . 12: c1yż firmy i:\.T,iP 11o::;i1u:l :ł ja. 
kUJJieckl.e nie maj r1. tak wiel!d~h · \\'" cafoi tei <:pNtWiP 7.a1wini1 
wydatków bie~ąeych, jak prze- na,„~·;i ,n1i;> U1'zaQ. Ioter)i -pa.ńst.wo
myslowcy i dlatego narazie nie we.i i i e;ą:o dvrektor 11· See1ig-eT. 

P.odobno wobec t.aJdoh wy.ni
ków p.l'iyszła J.o.terj:a, ma b:v'ć '.z.re
fonnow~na w ten spos·ób'. 'ii hi}ę
\v n;,e bedll clmiefone na serie. 
· )foże "wtedv 7,ała.pa.ni ·'.::k.olekt-0 -

1'1:>' •. ooł,a'P•ią ,:.je" i TI ie h~ą, mleli 
clefieyti1. 

Wszystko wolno będzie 
wywozić . 

f\le jeszcze nie wiado mo co 
się opłaci. 

· ' · ln · ą. W'." 1~up,~0.Ża J· aC' " Mdmi'eą'Tl i f' wiel'kri rip1 f'.s·zą się ze ~prz.e;(, " z. . , "'" . 
Przemysłowcy widzą ro-ożno:'.J\ jl r,h(\. l rRÓl'I'. pDdizielony'ch ai mi W k{)m;i•tecie ekónomi·cmym 

poprawy jedy11ie w p~tai:ien~t~ r ?.t i>ry serj r. ministrów od1bywaiją, 8'ię w dail-
prodttkcji. która c1a lc1by n'll0 7.n:osc 1 qho olrnz:iło s•ię , iż po-ćJ.a,ż szym ciągu posiedzenia sipecjal-
dotrzymal- k1«)'ku ko nk urenc ji zn- 71rze1r1ih:za. znacznie nej komiis.]i p'Owola.nej pil.·zez Ko-
graniezn ej, JH'7.ew.:i 'l. Q.i e cz·e~k ie j. popvt.. mitet w l"ipralW'ie pmyffi.ooowaID.fo 
·na Tynlrn ·zf'1'1IH:trznym i wewn r.- TTtl t>rwłv w oł::i ei7. nas?.e roz- iwwpas&w, dO'tye.zą.cych obr<O't.11 

t <l 'l .. wczvni r n:<mii:>chów fortuny. towa.w>rwego z 7.{]lgTfl.nką. d:o n<J-·!'7.nyrn. . 1 
,'1 b r m1.1jur . TTrwd 1ot r.rv.jiw. n1rv we.i ust.awy o lll'f'gnJ.ow anw sr.o-

' ' '· memor,jnl r 7.lozonvrn w · ł · · ·e Rnnków ne1ny·ch. 
s. ,,„

0
•
1
rn ".".," s ie w ła chom 1~zr d o- 7. p 10WT'Ot.P1)1 . m:zv1 ą r.zęsc 11.1 - . 

" ' ·'"' ,.~ ł l l • Do1w.ia.dn1.··remy >:ie,; ,j,ż lfat.a. t.o-
W'.711n., nrz' .. ~t·or zon::i r,1)':\klb k'~tliku- ~N7 r.c rnnyc·11 o.::ow. 

•1 , . LPc:r. 1n'w{1 okn 7 ał !'; i ę twardy warów, ktOO:yc h wywóz jest 
lada. k:tór::i wvkrw.nJr. ż e w sto- "'nz ...... r·n.n•:.011,,r, ma, b'.r'' ·wog·o'] e 71ni P-

1 

' 1 · · i n.ir>nstPnEwv. n .'li' ""'" ·' ·'.... " 
c:unJrn (lo nro r1nkc.'1i C•7.f':< '-If'J ceny 1 l ' ' ł . N.1·0,n·a .. 1'.T,"to1111',".•".· t 1Jędą '''P·I"owa-

t' P o r111wic 1 t .arQ'll (' l 7:g'O fl7ll f;ij(' ~ i' " ' ' " n ' 

suirowca ;;;a n na s droższe o Hl · ' . nn nr:wjr.r iP z po.wrołem 1 O proc. d:z·one cła wywoz·owe na poszcze-
rroe-ent , cc1w roboc izny "!1: u m 1;; z w,· cl ~~1 r i i],o.~ci hiktów. góhie ::i..r•t.ykuły, a prwdeiw~zyst-
fl[~o·; sz 0 o 33 proc„ l)a1i w:.i o rn. 1 . . b d dl " ·"' 1 ~k)'ld wzi ą,·ć. p1irnir clz~r na wx- uem na smXtwcP ni e7; ~ ne a 
proc „ :l·rtyl\llfÓW teclm ic'hnyc l ? 1;,p,j~n if' re!W,t.y. gdy kre.clyfo1 niP pr'hemysh1. 
:16 pr'Ocel1t. Ogólne k o3zty adm i- Li•sta towarów •. krt.órych pr.zy-

. e o 46 <hi:i.? 
11i stracyjn e s ą. 11 nas wyzs7. ·Na nyt.arn.ie to lfrząd 1·cńe.r>• i . w·óz jest w7,bronlioi11y , ma. powsta<1 

pr·ocent.' Sa.m? n~;przyldad ~ło nv· 711 ~ 1 ~'7.ł n~ Pi~ 1~ ~ . rcli'1owi.eclź . nm„aizie beiz znaC'urie;j szych 7.miam . 
na bail·wniki w tka:nmach barw10· ~~ _aF&iw aa: .;c-J"!" 
nych wyno&i 15 procent war,t-O ~ C'i · ·" '" · :>J)"~· · ·" " - :c~~-" 'A§- - --~~~-""'·"'c ,~ 

t.kaa.1i.ny. SIJDDJ rosytsld teatr artystgcz&J 
}T :i.. za iw.ta:nie nas . .ze c·zy „1 „ 

„„„~·1n i· e~t - h nie tvch ].;:<.', •. 
:, / . i .o. V , ~ • 41 , 

\Ya.i a ja. że bez o1•sii:erne0;o ry11~~' 
..,."\ rrr•1 ,.... · l"i .... ,„ r..1r,~r, . i fł kh~" hvł ,1 ..... "'"'-Tl l 1 -.:1, 

dhL na s rvn ek rosvj.sk i. 1"0ł-Ożen; f) 
na.s.ze·2·0 j11"7°1Ti''s'u w'ó1-:9nniczc 
g-o jest wogóle beznadziajnem, o
tr7,ymaliśmy oc\powiedź, 'iie tak 
nie jest. 

Produkcja. nn.szego przemysłu 

.„„ ... „ ...... „ ••••• •• „ ...... .... „ :-- ... „ „ .„„„„ ... - „ „ •• „ ... „„ . ..... „ ........ .:. . .... „ ........ „„„ ••• „: 

Ptak 
u 

w TEATRZE MIEJSKIM (Cegielniana 63), 

Ostatnie dni pierwszego programu! 
Kasa czynna od godz 2-4 i 5-9 wieez. 

o crodz. 9-e1' wieczór. 
I ' ~ 

Początek punktualnie 
189 

# • " ' -

si~„!· .... 
rolpuściła„. 

Urząd '>h·!ki z Lichwą 
winien ją znaleźć ! 

W ostatnich czasach w skle· 
pach kolonjalnJ ch w Łodzi nie 
sprzedawują faryny. Tylko w 
małych sklepilrnch gdzieniegdzie 
jeszczf' można dostąć kilo lub 
dwa , faryny po c en1e kostki. 

ZniJcn•ęc·e foryny aku· 
rat w okresie, 

gdy jest większe Z?potrzebowa· 
nie na nią, z powodu sęzqm· 
wyrobu konfitur i soków 

mocno przypomina p1·aktyki 
z ciasów .fiewaluacyjnych. 

Trudho p1'.1ecież · prt:ypuścić, by 
kupcy h andlu,iący cukrem · nie 
wiedzieli ,.z „,doś.wj.ado!l;ąnj.iJ., jak 
to doskonale wiedzą ·na.si kup· 
cy, że włn.;nie nn czas zapo
trzebowania, inacze.i t. z, sezonu 
wzmcżQ.ne~Q. !,lależy gromadzi ć 
\viększe ~avasy towa:m. „ 

Dla U :.zę walki .;·z -Hchw.:1 
i spekulacją byfoby tu wdzięcz
ne ·pole do .zbadania , w j2\kiej 
to II)o<>tnej w <tzie rozpuści ła się 
tak doszczęt.t>.ie f ·· yq '· te '~, n ie 
zdołała 'tlosięgnąć nast ych skle
pów k oJonir.Jnvch. 

' '· 

.·, 

w kr(?tkim .. czasie nat;cz~ćv się 
cfo'l<fadnle, 187 

. BUCHf\LTERJI " 
KORESPÓNDENCJI 

hand!Owef pod kierunkiem ru
tyno'Yanego naw:zyclela. długo
le tniego kie rownika poważniej· 
szych fi rrn oraz (>9jedyńczo 
zechce zapisać się rya ~omplet. 

Wófoznńska .N'2 62, m. 5. 
codziennte od 2-4 pp. 

Pierwszorzędna BestMracin 

w łłodzł . 
ul. łłiH'Ufowlr:za -nr. 1. 

. tełułan 11-n~. 

Wydaje . codziennie 
śWłeże i smncznR Obiady Z ~-CiP 

dnń p o s, złote 
KO\MIB z 5·Cill dań po -a di:ł·. 

od gotlztny 7- j wieczór. 

Menu: 
1) Ryba po żydowsku 

seczkami. 

D~ ~ybóru ~ 

„ 
z kł\1 

2) Gęś młoda : piecz~na z ja~ 
rzynką. 

Kaczka młoda z jarzynką. 
Kurczę po p~Isku z jarzynką. 
Most ek peklowany. , 
Ozór 'peklowany z jarzynką, 
M;nstek peklowany z jarzy?}.ką, 

3) 'kompot wa 
4) lody 
5) kawa 

, . 

Cen?a wr.aż z Dshigą 
~ pieczywem. 

Z poważaniem 

H. Bajge1man i Rornoold. 



Str. 4. „NOWINY" 

.rząlkiem na gloW ś usarza. 
o~ ;i1n11 mlaszkanii tfwa trzy dni. 

- 1-zy nlicy Wólezails~ 144, 
na. tnecf em piętrze zajmuje dwai 
maile j:>oikoiki, oreladinilk krawioo
kł Loo::a. Jóźwik. 

'J óźwikl.k pm;ed dWOOllal la~ 
w.róeU z 'W!Olj3!k!al ~ pcYkio:chaił pew
n:; n:iewil..'lll!ttę, ~ którą po' :powrooie 
~ ~-0n:u wst~pił w związek mał-
1e!'~·~: 

n f; 4'1rvl to s:i:częśliwe 
... : - • ':i „ '1 ':'.•I) e,·· „-!lvn C(dO'?CZY· 

l 
• L ' 

· - .,_ ! ·::i~· t :i'l o;lo:l iycfa 

1 i'..v.nr'" iM f.yc'.<J , ciclie, 
p'- ,,.. ~~. s~ !•":n:;-, U:cicm :o.ie-
zn-- „r ..... „. 

p, r_ x1~ h:i.rdz·~ kccha.ł żo
n.• !lynkai. Rano wy<!hod'lił do 
iP~·acy<, ;p.o<lcza3 pory, obiadowej 
mi..p31Wal mę rożkosz.nvm śmie· 
chem <hietk'a. wieezOO.em za~, 
m rz.ył ~ młodą, ionką o przy
s.zJośei. 

Nai los ni trltairial ~. Było 
mu dobrze, na łonie k'ocha~yeh 
·go i.&t-o.t, nk?.ego nie pra.,,a-ną,ł, tyl
k'o by :pra(}y n.le zn bra:kło. 

Już od r-0k'u., mijaly ·dni, jed
ne po drugi:eh, .podobne do sie'bie 
j~k dvvifo kroplii ~y, niczem 
mezmą,cone. Synek· podrósł, ż.o. 
1rn ra.da z T Jęcia męfa, pain Le
on czut ię ~zczęślhvym ja:k. nig-
dy. . 

Ileż to lat spędził na froncie, 
m~miie tawiając. C'lolo niebezpie
ozcństwu, a rozmyślają,c nad tero 
co mu .przynie3'ie prz:yszło.ść. 

I pay11lrutri mu, tal ·nieznana 
i nłezb ana. przez niikogo przr· 
&zł ~~, srlozęście. 

Pan Leoo 11if' wyohra7.al s'O
bic le -·rogo życia. 

Roz.K() zy, przepychu. nie 
mlal ni~dy. to też obecne życi.e 
powojenne bylo <Hali. przys.tan~ą, 
(ia t_vlu stra;:znyrh burzach. 

"Nagle fos odmienił się. 
Pewnego .<lnla, pp..en wyj

.: ·i m do Jracy. otrzymuje pan 

.: '•%l'.'iak kartkę urzędow~, która 
rn zawiadamiała, że w przeciągu 
2 tvgódni musi opuścić zai]mo
' 'une pl'zez n" go mle~ika:nie. 

W minutę potem nowe nłe
szczeście, 

7A>na, pana Jóiwi«tika. nagle 
zachorował ta. nie:bezpi"r·wie, 
że pan Jó~wiak nie mó~·t iść do 
pracy.· 

B,omtia pękła. 
Dnia nast~pnep;o ~fa:n zdrmvi:t 

ZO'!l.y' ;pana. Jóźwi;l'ka, vogorszyl 
si"' o tvle, że pan Leon posłał za. 
'1 ·„1 . .-11", c do z:akła~u, te. pro
s~ l' ,„ ... ~ "'"')I lU'. 'l. 

l "'1:·?1".T : t~--~~Uf P. 

:""'l „~-,„ Józwiak;i• ciągle 
k~ ~ ,.., 10;'-n. 

ł~; ... ~~ ~„"' et-""·"-~;~ S~"d.,.ac 
' . I . tr7"" r • - -:-, '"'"B)..,1 pa.n „e"'l, 

, <'~~:ri -·, ri~ ·;., ~ .i:·"Ze'>7yl? Za 
co " ... „, -„ -.... ło ..... i„ i ....... ~n:e. 

!3ł'.:.'l"'::tł r.rz3z l:i..t kilka rnez.n:e 
'\"° c~ ;·~-r~ <-··---·-y. r:1y wremcie 
\'iyr.ió.>ł s":Ve cfalo zdrowe z po
wgii wojennej, znała-zł szczęście. 
.\ cz.yi mu się nie nialeza.ło? · 

Nagłe żona chora, a niedługo 
wyrzucą go na bnik. 

Za c<:>? • 
_ _Dlatego . ie kto'ś lfoigat8zy, 

ktoA co .przez ten cza-s gdy on 
był w poi.u, ćl.orobil się m.a•ją.tik"u, 
i ~~i pr8.$l'tlie go wymicić z 
mieszkania. 

1 f:IgO . - k-tąry i t~i.1~ mimo
W{)}i .z.o.:>tal bez pracy, je-go -
któremu, rni:gle żonru 2.aclHwowa
Ia, 'któ emu w;;;m.ło małe dz.iooko, 
potrzebnj<y.e Je$Zrze t.r{)SkJiiwej 0-

pie"ki mf\:tl' zyne} 
Z tern w~zyslkiem ma pójść 

n:i.. lmik? 
Nie. :r1gdy. Będzie walczył 

do ostatka, a mieszkania nie o
puści. 

Odt.ąd ł\i.~forja przyjmuj~ cha
raktar humo1-yst.yc11ny. 

Pewnej środ\'. prr.Pr] drzwfa
m~, mic&zkaini.'.l. pa:na Jóiwiaika. 
z:i1rzymuje ~ię 'ja1kiś pam, który 
]>0 chwili pnkR. 

Gtl~~· drzwi się otworzyły, u
ka-z'łłA się w nich twarz bardzo 
;'J.u•··;1.iJJa, u.zbrojona w r1a.rr; st.ra
':: :nycb ·w8~ó~-. 

- 07.y tu rnif':<zl<a, Leon J•)i.
. ..:...iil 

- 'Om .em. jestem :o.im. 
- Do jtttra. ma '7' pa.n, opróż'-

.nić miie~am:oo, gdyż w piątek 
wpro;midza; się tu św,ierby loka -
tor. . 

- ~ jalk: Ill'L~onlnfa niB opu -
sioozę? 

- T() patfa wyrz ę. 
Na to ·zagrała w żyła.cli pana 

~fóźwi<aka krEm' przodków z p-od 
Wiedni1 .. Jed11Vm. n~i;·łym clm-V
tem, zfaT)ał ur„ędnil"!l. rn kprk, 
drug-ą, wyriclm:ił za ~. ~"'wi i k"· 
pnąwsąy ft-O w t0 1'1~ e.i:ice. któ
"',.., nadns.,.„-•, ;-'\'>.i..- .... '.\ I frn-.u 

• •t ' ru&e! IU) ~0 !''ł WPÓł Z9 SChOdÓW. 

- Czv tn 1< p~n mnie wy•rr.ll· 
el? - spytał nrzedniłka'. · 

Grad przekle1istw potoozvł 
;ę z dołu. Pan 111'7.ędniik mies~

k:miowy. podniósł się ociężalo, 
obmacał się gómemi ko'il.czynami 
po. ~iele, cey', ko-rpus jest cały i 
zn1kilą.l na .sikręcie s.chodóP. 

Nustępnego dn)a przed do
mem pny ulicy Wólczańskiej 144 
zjaWiia się tenże sam osobnik w 
a_systenc,ił 2-ch policjantów, z 
kitórycb jeden pozostaje na dole 
drugi zaś z urzednilłci.em wbieo-n • o 

po schoda.ch mt. trzecie piętro. 
- T-0 tuta:j, - szepce pan 

urzf'dnik. nieśmiało :pwrlądając· 
na drzwi i mi.mowoli Rięgając l'f.· 
ką w tył. 

Policiant puka. , 
Z za drzwi odzywn. się męski 

głos. 

- Kto tam? 
- Policja! 
- Idźcie d-0 wszystkich dja-

błów! 

- otwieraj pan, tu polieja. 
- Możecie mnie pocałować •. 
Po chwili z ztt drzwi tfajr "ię 

f-ilyi'Zf'Ć odgłos zai;:uw:ine"O ry-
~da. "' I 

Nato Pll•n mzNlnik my.iil:1e. żr 
drzwi się otwiera.ją, wrza;:nął 
pn,era'llriwie i lt"inclł;:zy na porf'
czy chodo ·rj. 7.Cślitg-iw;il Ri" 
po niej z zaidziWtia,lącq zybko~ 
Hd~. . 

Tvmczrusem z za d1•zwi, rozle
gały .s ię s.traiszne 'Prz.eklei1~twa. 

- A wy, psie-krwie, to przy
śliście mni<i wvrzucić. z mego 
mi~S'zk'unia, nic 'tu po wa~, niech 
przyjd~ie ba•ta,Jjo11, w.s.zystki~h 
powy,syłam do stu djabłów!!! 

PolicJamt, stojący przed drzwia 
mi, usłyszawszy to, splunął w rę
kr i mr:ul~nąiwszy .,to z·CJlbaczy
m~r " podażył za ~wym J)OUrzed
niki"m. 

Na dole .k"iomnrrilOOwawsz:y 
się z „tylną :;trażą" u···zykowa!Ji 
siię w szereg i poszli do komisa
rjratu. 

Na.stępnego <lniia. przed do
mem przy ulicy Wólczai'1s•ki~i 144 
7.jawia si~ tenże sam osobnik w 
~sys•enc.ti 4-ch policJantów. · 

'\Vla;dza pomzumia.ws,zy się 
]JO-z913ta:w.ia przed bramą. jed11cgo 
r. pośród siebie, reszta zaś, z u
rzędnikiem nia czele wchodzi po 
scllodaoeh i zatl'1rymuje się pr.zetl 
dmwfa.mi Jl'& trzeciem piętrze. 

-:- .Otwierać, policja! 
Idźcie do wszystkich dja-

bł ów! 
Otwieraj pan. bo wywa

rzy~y d"wi ! 
- To wam łby porozbijam 

siekierą! 
~a.to władz.a spojrzala ·po so

bie, mim-0woli dapala się za s-zn
hlo, jednaf bardo odpowiedziała . 

......:.. Po mz o-:::.f.atni, nawołuj1: 

pana, byś pn.n otwierał. bo mo:~<· 
być :i.le. 

., 

- Żle będzie, jaik mi. się fa 
k't-0 :pokaże. 

Wła<lza uc·zyniła n:airadę, wy-
11ikiem lttórej było, U'S.Zykowa.nie 
się w swrog i zejfofo n-a dół. 

Oddziaił ten popr7.00ził pa.n u
rzędnik. 

N astępnegó dniaJ przed <l-0-
mem przy ulicy Wólczańskiej 144 
zjawia. się tenże sam osobnik w 
a~ystene.ii 7-miu policjantów i je
dnego śiusarza. 
Poz.osta<wiwszy ja.K zwylkle jedne
go na dfrle, w syswmie falangi 
11daJi się n·a górę, na C'Zele ze 
ślu'3a.rzem. 

Zatrzyma.wszy się pi~ forte
cą, na ti·zeciem piętrze, zrazu 
prz.ystąipili do ,przepis'3Jllych f.or
ma1ności. 

- Otwierać, policja! 
Z za fortecy 1mlegl się śmiech 

nj€ustanny. 
- A bodaj wa~ Pan Bóg ko

chał, chłopaki toć wy mnie pie-
kielnie bawicie. , 
. Na to właidz.a wydatai ro~k~z 
i4lu-sa rzowi: 

- Otwiera.i! 
Pa;n ślu.&.'H'Z splunął w ręce, 

pocjągnął z.a. pas, dla fa;nta;zji , 
przewnlił oczyma . i biorąc wy
trych. "'""tawił go w dtzi·urkę do 
klucza. 

Z za drzwi nie dochQd-zii'ł na.j
mniejszy szmer. 

„Szturmujący" ośmieleni tą 
ciszłJ, poczęli po-0hrząikiwać, a, 
pa.n ś1U1Sarz ukończ.ywtszy wstę
pną ro-botę, chwycił sizt.a.l:)ę i po
czął roz:wailać nią. drzwi. 

W te.i c hwHi odsunęła się za
suwka u drzwi ze strony, wewnr
trrne,j w n.ich uka.zat się gairnek, 
z kt.ór~go JlO chwili wylała się 
wrząca woda na ślusarza i na po
lic_ję. 

Powstal popłoch, kriyQ{, ha
hv nie do ()pi'!'lania. 

JetlPn przez drngiego poczęli 
policja.n-ci cofać się, wkofi(m, 
klnąc na czem świa:t stoi wy
hiegł, Jak wyipn:-zcwny z proey 
pa1n 8lusarz. 

Za. nimi otworzyły się wi:ota 
„fortecy" i uka:zał się pa11 Leon 
Jóźwiak. 

Triumfalnfo . rzucił grad prze
klei1stw i !'.pokojnie co.fną.ws.zy 
się za mury, zan.nkną1 i;a sobą . ' niedostępne podwoje. 

W clwa dni potem, przy po
mocy policji konne.i, został Leon 
Jóźwiak, wraz z dzieckiem i cho
rą żoną, wyrzucony .na bruk. 

Wyproiwadz'ił się na wi.eś i do
IJiero wczoraj zjawił się w sądzie, 
jak'O po.;;tawiony w· stan osika.rże
nia. 

Na sądzie Jóźwiak z płaczem 
wymaje, że nie może odpowiadać 
za swoje cżyny, p-O'Ilieważ był 
wón·rza~ strasznie zdenerwowa
ny. 

Proliurat-0r Żabicki, w siwem 
dłuższem prze.mówieniu dromagal 
$tę :rnrowego wymia1ru kary dla 
tego rodzaju przestępcy. 

Po przemów:ieni>t1 adw. Asik~
nasa, są.cl sika~ał Jóźwiaka za o
pór władzy na 6 miesięey, zas za 
wyrzucenie urzędnika, mfo~tka
nioiwego 11a 1 mies.iąc więzienia. 

Lecz biorąc pod uwagę ołxlc
ne położenie o ·karżonego, jego 
popr.zednią niebralno8ć i zrusłu
gi na polu walki, zawiesił wyko
nanie wyroku na przeciąg 5-clu 
lat. 

.. „Pf ak· niableskl". 
Teatr rosyjski, jak to było 

do przewidzenia. stał się nie
zwykłą atrakcją dla Łodzi. 
Tłumy które gromadzą się co· 
dziennie przy kasie i entuzja
styczne burze oklasków, które 
nagradzają każdy z dwunastu 
numerów. programu mówią sa
me za siebie. „Ptak Niebieski" 
grał przez pięć miesięcy w 
Lond.l•rue mzv wv.orzedanej ~:-

downi przed publicznością nie 
znającą .ięzyka rosyjskiego. Tu· 
taj gdzie jednak znaczna cżęść 
publiczności zna język rosyjski 
teatr po za barwą, światłem, 
śpiewem i baletem przemawia 
żywym słoweqi prawdziwej po
ez.ii rosyjskiej. Największem 
powodzeniem cieszą się pieśni 
„Kinta", ,,Czasztuszki", „Pieśni 
J „„~~Z<.te~'· ; .c:~.„.;A."-

Kradzio 
. . 

Chadza drabina pro ad1• 

K-ogói to niie dziwią niekiedy 
poonysły 2łod'Ziej"kie! Ja.kie m::
ją wybryki i podstępy! 

.Jwkie prz.eróine sposoby! 
Otęsto n<itkt nie potrafili.i, · na

wet w wyobraźni popełnić L\kic-
g<> występklll, · oka.zać takiej żrę~ 
czności, w.paść na taki pomyRł! 

IstniejB swego rodzaju 
_ „sztuka złodziejska". 
Nie wystarczy iyć w otocze·· 

niu dolin'iail'zy, ka11c!nrzy, paję
<>zarzy, kieS·Z-Onkowców i innvch 
specjalistów, nie wystaTczy ~tn
djować te·oretyc'Znie i praktycz
nie tych od·dzielnycb dziedzin ży
cia złodziejskiego i jego „fachu", 
nie wvsta.rczy nawet chvvi.lowe 
p.ow<>ą.zea1fo, jedna. czy dwif' uda~ 
ne oka'Z~ - Q nie! 
Trzeba być urodzonym złodzie-

- jein, 
taik sam.o, jałK się jest ur<>dzonym 
art.ys.tą., aktorem i t. p. 

Społec'Zeństwo nie ·znosi ta 
kfoh jednos·t'0lk', broni się przed 
niemi przy pomocy wszelkich ::;ił, 
zamyka takich osobników 't wiQ· 
zieniach, by odseparować się oc1 
nfoh) og.1,odzić się na peiwięn cza:> 
a.by -zmienm swój cha.rakter i za
mi31l'Y, 
i przestali szko~zić dobm publi

cznemu. 
Tra.kie ~ednak środki cz~to 

zaw.o<lizą, szczególnie w takich 
wy.pa1~ich, w których chod'Zi o 
2lod1.liei zruwodowych, o t. zw. 
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.,n~'., 1 ZGnyc " n l'Z-}m 111flepid 
w1ad' 'Y f: , M~- 3j i_„„„v.łvwv 

po1>i:6 n1J. I ;t!· lij i~j, : l1,o • ru,lwe 
1vi ~' O'.h.r ' Il -: .j . 

J e:.:l i t..k · iawr do •1' P"' ~ • V' 1,11a.,1· . 
c[zi • i~ w okf)lfotno:k ·.eh trud 
J1ych ,„ 

• sytuacii bęz wyjfoi.a, 
za.\YS''" vr · '„ir po,.,ó1-t i wy.ki~L 
7.!LW.'V' z • irh'e rfl..,.~ kt(rrf n{P • . ,„ ' 
,·.'eu.7 111 '· - it, m 'i do.„ w1~ 
'7.l0ll18. 

/t . . ! 

pl:nrn 
tujo 
braf;: 

,.p ', 
fo j '\\ • (:;/.,,:; I ·e . l" . Ćh1 111~, :,lti 
urząJ:r:i. p1ze·d,„~·tęputf 'Y'J~wi;. 
celem uzyska.nia pofozehnyr. 
~rod1·ów. 

. Po o'bn • wvrad łC , zda; :zy~ 
sie nia 1 •). 2X1 d t~ mit>
szJrnnia ~). 1farji Toma zew.ikfo · 
Br zez i {1\ft fl2) pr.zvstc't'Wfon~ 

rl rnMnę, ittli1· f n·ier{lrt,un„nr 
złodz:ej znm;ierza.1 d-0$.l'.ać <t·ę do 
mieszki ·l'lia. 
Usiłowat ła jego udar mni no. 

Tymc7.u :Ein ()l'k:a,zało s.ię. ie 
•1rah!n·v, która mktła -shiiyĆ za 
11a rzędzi-e złodzic.Pde, 

. . r~wnież b~~a . s radz1 na · 
ntejr.k"1Jem1t Gro.: u1kowi, zmmie
ttzka!emu przy uli y Br-tezi.ń'Skiej 
~r. 26. 

(z). 

Pi1cdziesi1ciolecie z rz 
Pai~wo W-0jcie'cllOl\V'.:icy zu

mies'Zika<Ji przy ul. Drewnow,;kirj 
Nr. 7, obchodz.ni w dni~l wczo
rajszym swój jubileu,$~ pięćdzie
sięci<>letniego wspólnego poiycia 
mał7.eń$'.iego. 

Szczęśliwi m~łioo fowie spro
sili na t.ę uiroczystość wiszys~1kroh 
k,rewnych i 'Lna.jomycb, a ?:nala
zło się na tej 7-aibawie i kiNm nte-
7.llaijomych. 

Bawiono s;ię wy.śmieni<l'ie. 
. Dlo taooa pnzygrywa.ta „or

kiestra." - składaj~a. się r.e śle
pego . Wdncentego i syna jego 
Sta.śka. 
Pito i ta~czono, tancrono i pito 
- ąż do 2nuienia. 

A gdy wszysitkim wódka juz 
d-0syć zawróciła w głowii.e - ro
zeszli się „szam()lW'lli" g-0ście każ
d.en d-0 swegi0 legowi:s'ka, by po 
otrzeźwieniu wrócić d<:> codzien
nej monooo.nnej pracy. 

Soleniz.a.nci, po r.ozejściu się 
g-0.ści, wysz.li na spacer by zażyć 
świeżego powietrza. 

. Przechodząc obole koszar 28 
pu,łku Strzelców Kainiowskich, 
spostrzegli kilku żołnierzy awan
turują,cycb się z przechodniami. 

Pani Wojciechowa, ja:ko nie-

n-last~„· lubiąc sie d-0 w-;zv.,, 'kie· 
g·o wtrae;.1ć, pocz J:„i; obd.irza.J 
~olnierzy w·c.ale nielicującym· r. 
jl'j p-0 wa.g-ą. <>pi tct.n.mi. . 

ŻOln,ie1ize wid7"1C plj~ną ·o· 
bietę, :p(){!zęli oogr. fa~ srQ jej w 
końcu rzuc1i $ię na, l>ezbr.oi n.1 
chrą;c jq. ui::po'\{o~c. ' · 

J.\fałoon\Jik', ohl;hnei 1\rtr-,z, iol
Il'ierzy ikol>;ć.ty IJl0Szedl w }.>OmOO 

swe'.i połowicy. 
Widząc tO pl"Lecbodnie stanę· 

Ii p9 strąuie fli:-ł\f: nnych star
ców i pocięli kam ent ntl obrzu-
cać żolnler<ty. 1 

Ro'ZJ)Q<'~a if' regulam'li wal
I{a przy kMrej ku..żdej ze 11tlron 
doc::taro , ię c-0 niemiara. 

I kto wie do cr,,c.g·of.iy c005'lło 
gdy!>Y ufo nadśzefil pąr.u~mk 
na które•go widok żolnier:re piel'Z
chli. 

Na. pobojow'sklt twt-Oi&tah 
tylko niefóriunn pa ka i kilku 
przechodniów istra znie pqtni·oo'
""anych. 

Przywołnn-0 knxetkę ~nro. 
~ ia, kt9rej le'k rz po udziele:.;tn 
pomocy n i~ctzczę:!Jrwym . poz0&1-4i • 
\\'ił pohi t-y.ch. na.. mfoji::ctt. 

Psy jedynymi obrońcomi mi nin. 
Pomiędzy ulicami Pomorską 

i Południową znajduje się kilka 
ogrodów, które 
co noc są widownią najroz
maitszych harców złodziei i 

Innych rzezimieszków. 
Dozorcom okolicznych domów 
udaje się nieraz zauważyć prze
mykajfice pomiędzy drzewami 
cienie ludzkie, ale żaden z nich 
nigdy nie odważy się wejść, 
obawiając się o swe życie • 

Mamy do zanotowania kilka 
faktów, świadczących o rzecży
wistem niebezpieczeństwie dla 
okolicznych mieszkańców. 

W jednym z domów przy 
ul. Południowej widzjano kilku 
osobników, którzy wyszli z o~ 
grodu na pódwórze, obładowani 
paczkami, prawdopodobnie s:kra
dzionemi gdzieś w okolicy, 
otworzyli sobie bram~ z we· 
wnątrz i wyszli na ulicę, 

a wszelki ślad po nich wginął. 
Na strychu jednego z domów 

przy ul. Pomorskiej zakradli się 
złodzieje. Skradli całą rozwie
szoną bieliznę, zwinęli w tobol 
i wskoczyli do ogrodu. Ale 
d:w.a -.u .~u.~ ..... ~ .o..o-r:.-..;..,,...,_ 

jednego z domów, 
wskoczyły przez otwór w pło· 
cie do ogrodu i rzuciły się na 
rabusiów. Ci porzucili .toboł 
przesadzifi płot i ukryli się opo· 
dal. Gdy sy odeszły od po
rzui;ouej bieHzny złodzieje wsko· 
czyli i powrotem do · Og\'Odu, 
porwali toboł i uciekli." O ·krj.'„ 
dzieży tej zamefd'owanO' w poli· 
cji, f'lle z oczyńców nie sLhwy· 
tan o. . 

Wobec tego dozorcy' i ~la· 
8ciciele o ·oli<u-:"li)"Ch gomów 
utrzymują psy na ·swoich po· 
dwórtach. Psy te, gdy poczuią 
1.łodziei, nnp3łninią ujadaniem 
i wye~m całą okolicę. Uj< da
nie to rotlega si~ prawie co 
noc, ale złodz'eje sie tern wcale 
już ni;:, przejmują, t~mbardziej, 
że otwory w płot'lch są l')apra· 
wione i 
psy cio ogrodów dostać ię 

n·e mog . 
Wobec te~ gor4co polec my 

onirno v„~() i' 
0 6arj< tu .Poli~ji 

Pnńsh ·o ;., 1 • or,- , znajduiące 
~ię' mi-::'! ~y· rj '(,nionemi 
11:•cam. ~ r Cl'. o ob-
fitym 1 to v .lI · 
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Dzieci niemieckie Interesują się„~ sportem. 

OBRAZEK. 

bało lódzkiei 
Gorąco, duszno, pEiłoo dymu. 

Deszcz wisi na włosku i urwać 
iię nie może. 

W ogródku restauracyjnym 
przy stolikach siedzą goście 
i inne płcie odmienne i zmienne. 

Pan 300 kg. wagi żywcem 

pije j&IZ trzeci · kufel piwa, po· 
rozpinał wszystkie guziki od 
marynarki, wybałuszył oczy · i 
ociera okrułą swą łysin.; dutą 
cbuatq. · . 

Obok siedzą dwie panie, je
~ lody w towarzystwie mło· 
dtgo esłowieka, który prawdo· 
"*'bni& oblicz1, czy wystarczy 
lll11 pleni~ na pokrycie ra· 
ełmnku. 

· Orkiestra gra. 
Dookoła słycha6 · rozmowy 

azepty wykr1ykniki, . wykrzyka
sy, okrzyki i obelgi. 

- $zadajcie sze ...;.. mówi 
przybyły gość sadowiąc . obok 
siebie dwie damy umalowane. 

Przy trzecim .stoliku gość 

gryzie, obgryza i przegryza ko· 
ści biednego' kurczaka, poma
gając sobie palcami. . . , 

Jakiś pan w słomianym ka· 
peluszu .prawdopo'dobµie .słomia

ny wdowiec, patrzy ciekawie 
na dwa opięte podlotki .k:tóre 
świdrujĄ oczami po ogrodzie. 

Kelnerzy 1mują· sit; tam gdzie 
ich nikt nie . wołar . 
. Zd~nerwowany, ~ęc~ono· 
mi~ernie·anemiczno wyglądający 

.na buchaltera pan z zastojowej 
rabryki lub innej . wykończalni 
r:,zy farbiarni dzwoni ·aluminjowai 
brudną ły2:eczką na kelnera. 

Orkiestra gra i gra z bębnem, 
tri\~ i innym bukiem i bała- ~ 

sem. 
. Dwuch go!ci przy · pustym 
atoliku siedzi patrząc na 11iebie 
r: pogardą i lekcewa~eniem, jłi
den ma minę głupią, drugi też 

nie mądrzejszą. Miny nic nie 

BOGDAN JEZIORAŃSKI. 
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. rtord1rstwo · 
przy ul. Piotrkowskiei 
łe11aao1Jna powte•6 z żrola 

ł:.odsl. 

;I'Nei! dTziwiami pokoju, gdzie 
Taroński składał zeznanie. komi

. &ai1'WWd Rajerowi na wa,rcie s-ta
~ł •. posterunkowy policji państwo 
we3. · 

· Gdy ' usiedli naprzooiwko sie
bie w sąrsiednim pokoiku: z jBd
nej strony kO'lllis:arz. z di·uo-iej 
śpiewruk Ta.roński, poc•zątik~vo 
panowa.ła niezmąoona cisza. 

- Po.proszę pana komisarza 
naijuprzejmiej o laskawe poozę

stowamie mn!ie pa;pierosem. Są

d·zę, że .prośba moja nie będ'Zie 

zby,t a.rogancka, poniewa,ż jes,tem 
tu w charakterze badanego i po
fo jrzainegQ .„ 

Pragnę jednak ba·r·dzo ,...... tak 
mocno, mocno zadągnąć się ja
kimś świetnym papierosem! 
~ Ach, gdY'bym mógł odurzyć 

. . 

mówią, rozmowy. nie . słychać, 
bo· zadaleko sledzil od ' mego 
stolika. 
~ Trzy panienki cienkie, ci~n
ko się śmieją . z byle czego. . 

Byle co w tym wypadku ma 
nieokreśloną formę. . 

.Jakiś pijany gość całuje si~ 
z. mniej pijanym. . . · 

Przy zielonym stoliku siedŻi 
dama w .zielonym kapeluszu, 
patrząc ~ielonemi oczyma na 
czerwone i spocone twarze. 

W międzyczasie międży sto· 
likami przepycha się jakaś ma-' 
ma, szukajitc dla siebie. . i dla 
swej potomności miejsca. 
. . Pijani goście już nie . całują 

su~. dwuch panów z głupiemi 
minami siedzą milcząco. Zielo
na pani wychodzi z jakimś wy
golonym panem, a ja płacę ra· 
chunek i te! wychodzę. 

Orkies.tra gra. 
A łódzkie . lato? - 1,zi p0 

Lodzi zamknięte · w' brudnych 
okopconych IDU\'8Ch OUSZf\C po· 
zoatałych w l..odzi zatrułem 
dymem powietrzem. 

.Elba. ·. 

~IUOPl/1110 ' 1'0ltł'1fOOJ16 nL'rvau 

„ 1 ••r•rro• '""~ · . . 

. Żąd~ł wsz~dzie. 

Czytajcie 
,,NOWI NY,, 

się dymem , który za .ćmieiwa ttmy
sły„ kt-Ory odbiera pa~ęć!„. 

- Pros-zę pa.na rzeczowo mi 
opowiadać, · a nie rozwoo-iić się 

zbyteóznie. 

Oto papieros. , 
Komisairz, pragn~ z~pok:oić 

Taroń.S'kiego, by ten móp;ł płyn
nie olXJ'wiadać, podał mu paipie
.rosa. 

Truronsiki iaipalił i polyltając 
głęboko dym, wypu11zczał go 

'. zwołna kłębami w formie kółek. 
zaTmciws;zy głowę do g~ry. 

Komisarz s.postrregł, że sie
. d'Zi przed nim mężczyzna niezwy· 
klej urody. 

Oczy pi~ie oprawne rzucały 
ostre bla.~ki. Twwrz sta-rarunie 
wygolona, miał w S()lbie coś raso
wego. 

Na ręk'ach m~ał drogocenne · 
sygnety i pierśc~enie. które bły

skały w świetle elektryc,zn.ej 
lampki stojąeej na stole. . 

N a,ra•z przemówił. 

Zaczął opowiadać. Głos jego, 
piękny -1ęs:ki "'°' brzmiał d:>
nośnie w ciszy gabinetu komisa
r.za. 

\ 

9:N O W I N ł,,,, 
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Po.grzeb , DO-·wesel1t .. ··. 

.. 
Ale ·mylili· aię ·ludzie, .uwa

żając ·Fi~ipa za_ szczęśliwego. 
Nic mu nie b~kowało, żył 

jak pan, ~s~yacy go się oba
wiali, ale jemu staw.al zaważe 
prz~d oczyma pewien Olłowi.ek, 
czło.wiek, który pora1 pierwatjr 
V! jego tyciu ośmielił sit; - ·'1ie 
lękać . go, _i ~tól')' poraz pfeM'I• 
Uf :..ZW)'Ciftył go. . 

Kiedy wspóntniał o · tein, jak 
·tamten · m11 klę.CMł„na pieniach 
.jak go dusił, rumieni~ wstydu 
. wyst~pował ·mu na twarz. 

Bo tet to była hańba· ! ...• „ -
Całe szczt;ście, to 

ludzle-.'-4> tem nie wledżłełf. - „ . ' .· . 

gdyż tamten tylko przejeżdżał 

przez miasteczko. . . . , 
Ale tymczasem 

· Fmp przysiągł 
nieznajomemu śmierć 

. . 
i przysięgą łfl 

żył - jak dawniej ..:... · 

i etekał wroga. 
·Pewnego dnia przyjechał do 

miasteczja jakiś młody czło

wiek, bliżej nikomu nie1mmy, 
który tutaj ·· osiadł na· stałe . 

.. 
Głos, . który · jesz.c-ze nieda.wno 

<'-za:rowa.ł słu-c'ha0z.y, a., p1'7..ede
wr&Zystkli~IP · słu~hac-zki z es-trady 
pOOr.zędnięjsizych ka.baretów. 

· .Mooul~;cja świidc·z.yła o ·w-V
s'Lk-O<leniu-; a. odpowfodnie fufiy, w 
jaki-e -wpa,d-ał . mó:W:ią,<iy śpiewak, 
świardozyły . o nieziwykłej · muzy
ka;l,nQ~_ci Ta.rol\'Skie~o. 

· - Wid7A · palll, panie · komiM
rw., spra.wa się tak przed.sta.Wia. 

Najpierw choiałbym pa.nu po· 
.wied-zi~ć a. raeizej · wytłomac.zyć. 
dla.crzego, jak i · skąd 'ZJJ.a;la,tłem 
się w . tem „towairzystwie' '.· · 

Wiem, Z.e jest o~ podej~ne · 
' i w tej mierze mogę zł.ożyć · nie

zmiernie .waine zezna.ni~. 

- ·Więc ~zę. 

· Komisaiivi· przerwał i wbił · w 
mówiąoog-0 bypnotyczne spojrze
nie. 

- Więc proszę mówić! 

T~ński zaciągnął się głębo
k:O dymem · i l"lekł, krzywnąe · 

twarz re zniechęceniem. 

- Nie chcę ·pa1rn k-0mis.a.rzo
wi zarwraca.ć tera:z główy spraiwa
mi tamtych panów, - tu wska-
7,a:ł na sąsiednie drzwi. -

\ 

.- 'I'ii,mta sprawt: wydaije ·tiu 
się :·~miej mvim, ._ c~~; ia.i ·pana 
. lromiS<arza,. rz; ;pewnością. : Z· UTIZędU 

baird.'Liej interesuje. . : · .. 

· :Ale ~ ja, ·}estem' ~PrrśnY;, f 
W<Jlę .• sto!krotnie mó'.\\i~ ·o spra-
wach osobi~tych. . „ . . . 

Cóż ·OTJ.i mnie oobohodąl. 

· Cóż · ()ni mogą ·ni.nie · -<>'bcłio-
dzić ! - " · · · · 

„ . Har.-;--ha:...lh~b! . • . . . . 

· ·Tu z.aeŻą.ł·· śmia.ć· $ię głoiny,n. 
dżWięcżnym· męski~: śnlieebem. · . ' 

· MimÓwoli .komi~, z~aióny 
~łością. 'Tarońskiego, .począł 

się u.śmioobać. . 

To 7A!.Chę~Uo Ta,roiiS.Jci~ •. 

. - Popr-OS'Zę . pa.na ·kO'lllif!all'Za 
najuprzejmiej -o ,,jes;'OOZe jOOnego 
paipie·rooą! Dobr.ze? · . . · . 

· Komisa.n pokiw:~ł . głową. 

. - Niech ,i)a,n · opowiada . ·o 
swoieh sprawaeh najpierw. . Ale 
ni-ewypuszc.zę pa111a s.tą.d, dopóki 

·nie -zez·na pan w s~wi.~ swych 
t-0warzys.zy z sąsiedniego pi:>koju. 

- .oto papier~. 

Ta1rońskj znów zapalił. 

.. 
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NOWINY SPORTOWE. ~·. 

:N"a 11owy7.szc z~iwody między
J!'li n;j towo, :;kład Lodzi jest nastę

r•uj ;;;cy: 
Pile CLTSG.) - bran1'.ka; Jiil

de (Unh n). Wil'Cłner (LTSG.) -
obrona, Wolfhangcl (LTSG), St. 
K u :::k (Turyści), Wieliszek (L.'l'. 
S.G.) - pomoc, Hadrn (Union), 
Hcrbtrn1ch (ŁTSG . ) , Kubik Al. 
(Turyści), Kulawiak (ŁTSG. ), Po
godzifrski (ŁTSG.) - atak. 

Ze względu jubileuszu Łódz

k;·cgo Klubu Sportowego, graci.e 
tego klubu nie są wrtawieni. 

Pi:lc '" bramce jest bez ko.n
kurecji, gTacz ten dowiódł nam 
pa, o.st:i t nfoh mecz.a.eh. iż - nie u
::t0puje w nic,zem za,g-ra.nicznym 
bramka:rzom. 

)lilde z Wilclnerern na o·bro
nfo stanowią do.sko1nałą. rarQ i a
tak Flinlandii dobr.ze sb naipra
cuje, zanim się prnez nich prze.r
wie. 

Skra.jni pomocnicy obaj z Ł.T. 
S.G. doslkonali, mamy jednak na
dzieję, ii Wieliszek gra.ć będ·zie 

nrni-ej faul. , 
Oo do środ~owegX>, to powfo

my tyle, iż godniej tej p6'zycji 
nitkt nie mógłby zająć. 

Tera1z przechodzimy diQ ataku: 
Pogodziń~ki na lewem skrzydle, 
z.e <Swoim dosroonałym b1egiem i 
pwcyzyjnemi centra.mi przyczyni 
się z pewnością do zwycięstwa, 

lą.c·z.nicy' Kulawiak i HerbstTeich 
rozporządzają. diQbrą. toohnik~ i 
ostremi sbrzałami. 

Kubik Aleksamder na wczo
ra~~zych zawodach wyka:zał swą, 

wyooiką. klasę i gdyby gnl nieco 
mniej eg'._o&stycz.nie, · byłby bez
konkurencyjnym w :Lodzi kiero
w11ikiem a-taik11. 

Oo do prawego skrzydłowe
go Hakego, to gracza teglO wi
<lzieliśmy ostat11i raz na mBczu 
Turyści-Union (komb.) z LTSG. 
gdzie grą swą. nie zaoc'lowolnił ni
kogo. 

Sprudl ba.rdw z. formy, w 
czem lwią. częsc wi:ny po-nos.i U
nifon, dwjąc swym g·raiczom tak 
mało ob.zj-i do gry. 

NaiQgół Slkład ten przedstawia 
E>ię w ba,rdzo dodat:nieni świetle 
i mamy - nadzieję-, ii wyjdzie ze 
'lpotiJm,nia; z honorem. 

Warga. 

· Mecz Szkoły Dramatycznej 
z Kibicami Ł. K. S-u. 

. 'Jaik_ się idowiaduJemy, dnia 
23 b, '°)-' odbędzde się mec.z mię
dzy ze'połem fooifp·a lowym Szko
ły Dramatyczne.i ·a Kibica.mi Ł. 
K. s.„u. 

Mecz ·zapowiada się ba.rdzo 
r iek'wwi<l ze względu. iż po ra.z 
pierw:.szy w Lodzi sędziami linjo
wemi będą kobiety. 

Tury"śei - Siła 4 : 1 (2 : 1 ). 

P rzedewszy;sitikiem godne na
piębmrwania jest postępowanie ze 
strony sęd.z.iego i Siły, którzy 
spóźniwszy się, niemal o g1odzinę, 
:>po;wo·do'Wali, że publiczność zmu 
;:;zoną, była czas ten przeczekać 

mt wzpocz~cioe z.a:wiodów. vV d'O
claJk.u z -powodu spóźni{)nej pory, 
gra trwa-la tylko 70 mini1t. 

)Jarzeka.my na pustki na wi
d ow11i poidcza& zawodów, a.le py
knny, c.zy w-0bec takiego postę

j l-O'Wania naszych A-kla.sowych 
klubów i oo na.jważniejsze, ze 
strony sędziów, może ją zachęci(~ 
r1o uc.zęszc·zania- na, zawodv! 
_hzeciwnic. Zwłaszcza w powsze
rl.ni dzie11, kiedy każdy przecię
t.ny obywatel, ma pewne obowiąz 
ki z.::1.wodowe. i towąrzy.skie. liczy 
;'>tę nłemal z każdą minutą, czy · 
11m on iś<~ na. 'la.wody po·to, ażeb)' 

m•\:\·ł joc1 ną, godzinę patrzeć u:1 
p 1i.:, '~ Loi:-:;ko, a. drugą zalcr1w: e 
11a ~:r~. Nic _ też dziwnego, że 

publ!cz.ność zaczęła s·ię poważnie 

aiei.loi!wić i z pewnością w przy
~~=~0;ci w " Ar1olJll>' srosóh lekce
wn 7.yć się nie pozwoli. W każ

ilym bąc17. r:izfo fakt ton nie wpły-
7!}~~ !l..'l -puhi!c:mo~\! za c h~cającr:. 

· prz•:.ch'()dz;-i.c z kolo-i do gry, na-
1-:zy :r..an:nac<f.yć, że ui-3 na.Ie~ ... „l:a 

·-

In rs 
ona d·o zby.t, intere suJących. P l' ttl 
ją. przoile.wszystkiem. sęd·zia , nie
trafne-mi rozstrzygnir;ciami i pttze 
cczc11iami. 

<iHiio dru:i,ynv wv: t;:i nily -z rc
"c rwami. Tiirj;Rci "rienv;;'.zv r <J.7-

z Golcem n;:i Óbro n1e , kh.);· ~.' by t 
najsła:h;;zy U.-'1_ boiilku wogó~e . na
tomi-i: ·· t s~ten ccr l na low 2.m >J;:n\
clle był barclzo 'aohry. .Tego 0-
1•,j.entaeja \rf' rost wspan;<~ła, 

wskutek czego k2 7.dy n iem:.:i I j '.l 
g-o ruch był (l!H. przeci r;nika n ic
·bezpieczny. Bracia K·ubicy 1n·a
cowici i poi y trczn i. K:thl <1obry , 
bramk~uz nic J1i a ł robo ty, boc zni 
pomocnicy sfabi. 

Siła n·zm•oeni on::i rl r;·-0nrn gni
czmni Sztm'lm1, t. _i. K1i''~;'.l.Jf1:1~_1crn 

i Kenigiem, ~rab lJ~L~· ::lz o oriar
n.ie, lH:;dą.c j :->dn ~- k ,,, :' 1\Szą technl
c:mfo od przeciwnika, mu~iala. 

ulec. 

W czasie od dnia 10 do clnia 
17 sierpnia, 1924 roku, Łódzki 

Klub Spmtowy obchodzić pędzie 
uroczystość piętna•stolecia istnie
nia Klubu, połączona z poświęce
niem sztandaru i boiska. 

Program uroczystości w dniu 
10 sierpnj-a. .r. b. przechtawia się 

następLtjąco: 
godz. 8 rnno: 7,hiórlzn na pla

cu I OcldziaJ:u Lódzkicj Straż~ · 

Ogniowej Ochotniczej (ul. Kon
$lantyn·owi3ika 4): 

g·-0dz. 8.30 - wym•nc:z pocho-' 
dn 11\l bois~rn wla-;;ne llliq Piotr
kowską , Karola i rwzez park ks. 
Ponfa ,to>r.~k i ego ; 

ź. 
Bi'amk'a.i•z mógl · ·. · .,.:;:;zą braro

kQ obr-011ić, reszt~t 11ic clo t.rzyma-
11ia. Obaj obrol'lcy stali na wy.so
koPci z<J.dania, w pmnocy ty1-ko 
"''.;et ilnbry, zaś ohaj hocwi gra
li bnrrlzo słabo. W linji 1iapadu 
Fnp:;c l:iard?:·O dobry, o reszcie 
n ie ,-_·:uto na wet w:&pominać . 

Bi·am•ki nzysl~ane ze s.trony 
. Tur:·:,;tów były barcl•zo cfekt.owne 
z·wła.>izcw„ g·łowka Kosz:a d-eg-0 i 
s ti:za ł Mag-i na nrvleialy do pierw
~zorzędnych . 

Poz::i tem ohi-c drużyny uzys
l;- ,1 ły po jednoj bramce z rz.ntu 

ktl rnc.~;o . 

'iV t._,m ;<.kładzie Sila jeist ,sła 

bym ki;11kmetem w kla;sie A. 

Pul,liczności około 500 osólJ, 
sętl,zfa p. Fiedler - slaby. 

Fr. Romanek. 

~ KS u fi.u . - • a • 

godz. 10 - na:hożelistwo oraz 
poświęcenie sztandaru i boi.s:.~ ; 

g·odz. 15 - zawody kl-ubO!We 
lekkoa.tle-ty0zne; 

godz. 17.30 - zawody w pił

kQ nożną ...:.. Wa,i~ta (Poz.nań) -
L K. S.'; 

godz. 20 - bain[det dla za-
1n-osz.onych gości i delegatów po
krewnych s•t,owairz.ysz-eń w Sali 
.\folinowej Gra.ncl-Hotelu. 

no udzi;1,lu w powyższych u
roc·zystościach ora.z do licznego 
~f~wiM1i11 8iC: !lit zhiórk(' WZYW~ł-

1y ::; ~ystkich członków 

Zarząd Ł. K. S. 

Angł~IEk&U tan~~ · k~ en arą zazdrosnago 
_ wiocha. -

Na w!d~k zdrady stracił panowanie nad sob~ •• 

Xa początku tego roku 11;1.i

więcej sensacyjny.rn wypadkiem 
na Ri,:ierze było zabójstwo mło
dziutkiej tancerki a ngi e L' k-iej. 
której niebywała pl.~knoś« f' cią

ga.ła tłumy wichón~ do kaharetów 
i nocnych teatriyków Riviery. 

Piękna panna 8mi th mial;i 
:::e11ki wielbicieli , z pośrócl nich 
wybrała młodego stmlentaJ wio
cha PizeUo, który i1<0 qif się od te.i 
1)ory z za-miar.em µośluhienia 11-

rocze,i tm1cerki. 
Idyll.'! ta: trn-nłn przez kilk!'I 

miesięcy, nagle pann.'.l Smith -po
częła unikać narzeczonego i nka
zywać się coraz czę:>ciej ''" towa
rzy-stwie peW1iego przemJ·;;lmYcn 
belgijskiego. . 

Z_dradzcmy koclrnnek' .napró
foo błagał płochą artystkę o zer
wanie z nowym adorn.torcm 1 pro
§by jego pozo::;tały niewy;~111ch;i,-

1w. 
Pewnego wiecnorn wracal'. po

c· hłonif:'.ty f\Wemi ponmemi my
ślami , <lo domu , gdy- wtem 11jrzał 
.mnl_lF·:: c!.z„ i::;~;v z l"•rzedwnei strc
ny powóz_, :i w nim -pa nnr, ~mitli 

z. znienawidzonym rywalem. 
Be.z nam:nI·n v::-cin gn~ l re-

wolw0r i st1·zrclił do nle·w:emej 
narzc~:;roneJ, r.'.\11i:ir .ill- ~mi;rtPl
nte. pac z.em, kon;y-,to.jt1oC z pann
j:;c_vrlt c1cmnośc i zbiegł . 

Po kilhigoclzinnem J1l :{kai1in 
::: i~ po okolicznych <lrogach 
w.szeJ; do r>ienvM:ego lrp~zego 

domk11 ze głow:imi : 

,.Ul-:-:·vicit<J. nmi(\ zabi.łem ko-

Jak się do-wiadu.i;i. .,Nowiny", 
1: r1,yvuszc1.al~y wy:nl~-~ zl;iór!:d m1. 
najh'"e<fo i „iazy~!~ . rloiwnane.l 11a 
terenie Łodzi J. wo..jewórlzt.wa 
przez ft!"!"~ •t>m1r_iu«zów połfoii 

pa.ii s~wor.n~.ij i foh rnctzinv, przed
~tawia sie w srJGsób nr,stępu.~~,cy: 

Z 13 !l!lwiatów woi.ewMztwa 
~'lllyn~e o!.r".llo 25.0fl(I złotycli. 

z same,~ r.~ś ł,otfa~ okotc 20.oon 
złotych . Z su ·'Y 1ej w pienr-3zy:r1 

b!etę.„". Go;;podarze po~wolili 

nrn wej ść clo mieszkania, ale je
dnoc:zefmie dali znać pQiicji, k-t.ó
ra zj'a'l'l'ib ~ ię . natychmias t po 
śpiącego kamiennym snem rn -
bój cę. 

Piz.ello przyznał się do wszy
stkiego, zavewnia.jąc , że dziahł 

po cl , wpływem gwa.lt.ownej zr.-
7.drośc ·i i nie zdawał sobie sprawy 
z te_g·o. co czyni. 

D'ln1 dni temu odbył ~ię w Ni
cei s.ąd na.d młodym przes.t.~pcą. 

Przed sędziami st-.'i.nął wy
sm11k1y, hlady młodzieniec , o re
g ula-rnyc h rysaeh twarzy, napię

tnowanej cierpieniem. Ze sknt-
chą przyznał się do zabójstwa na
rzeczonej, zaptiwniając, 7.e stra(;ił 

przytomność w chwili, gdy uj
rzał ją w powozie, i nie zda.wal 
E<ob;e sprawy z tego, co nastąpiło. 

Stangret powo:uu, w kt6ry:m 
jecbała fataineg-0 wiec:zoru tan
rerka, zeznał, że Pizello nie c·zy
h:i.l na powóz z za węgla dom11 , 
j11 k to przypuszczali -sędzfowie , 

]Pcz s-zedł 8-po-lwjnie ulicą. 

Ujrza1wszy powó:r, zbladł śmier
telnit~. - zachwiał się i natych
miast strzeli.I. 

Sąd urnał, że zabójstwo zo
~L ,.lo popelni1011e w sta.nie &Atlo
nego pod.ni eceni:i, i skazał ml,1-
dego włocha. na pięć lat więzie
nia. 

Po ogłoszeniu wyroiKu Pizello 
w st;inie nif'przyt.omnym wynie-
siono ze sali . P. 

• 

rzędzie W"datkować się będzie 
na potrzeby 1 OOO dzieci robotni
czych na kolonjach letnich, po
została zaś kwoja przekazana 
będzie komitetowi niesienia po
im~v naJbierlnieJszym. 

Słow:a gorącego uznania nale
żą się kwestarzom z polic,ii pań
stwowei z insp. Wróblewskim na 
czele. 

• 

Pająk oplątał łayka. 
Żonaty zawiera małżeństwo z mężatką. 

.Jeszcze w roku 1914 miesz
kaniec wsi Draczew, Samuel 
.Dnms, ewangielik, zawarł zwią· 
zek małżeński z Katarzyną Pa
jąk. 

Dnia 1 grudnia 1921-go r. 
przeszedł Samuel Dams na łono 
kościoła katolickiego. -

Od tej pory począł Dams 
szykanować swoją żonę w naj· 
straszliwszy sposób. Nocami 
całemi przebywał poza domem, 
ciągłe kłótnie oraz incydenty, 
wzniecane przez niego, dopro
wadziły do tego, że Damsowa 
uciekła do domu rodzicielskiego. 
Jeduak, gdy po pewnym czasie 
wróciła do domu, mąż zniknął 

na dłuższy czas, a zjawinł się 
tylko na kilk_a dni. Raz nawet 

przebywał poza domem dwa 
łata. 

Po upływie pewnego czasu 
Dams opuścił na dobre swą 

prawowitą 'małżonkę i 

zawarł ślub 

w dniu 26 stycznia 1924 r. 
z Marjanną Łyką, również, nie
rozwiedzioną kobietą. 

Przed księdzem Piechockim 

w obecności dwóch świadków 

Wawrzyńca Kity i Józefa Majcz
na zostali związani węzłem mał
żeńskim. 

. Ksiądz Piechocki na zadane 
pytanie czy Dams jest stanu 
wolnego, otrzymał odpowiedź 

od Kity i Majczna że ci znają 

Damsa od 15-tu lat, jako kawa
lera. Ksjąqz, nie przewidując 

nic złego, ślubu udzielił, jednak 
pote'm na skutek meldunku 
Damsowej (z domu Katarzyny 
Pająk) Dams został oskarżony 

o bigamcję t. j., że nie posiada
jąc rozwodu z pierwszą żoną 

zawad ślub z drugą. 1 Zaś Ma
rjanna Łyk o to, żę nie mając 
rozwodu z pierwszym mężem _ 
wstąpiła w powtórny związek 

małżef1ski. 

Na sądzie wynika incydent, 
gdyż 

oskarżony Dams zarzuca 
księdzu Piechockiemu źe 

ten kłamie. 

Sąd po naradzie skazał Dam
sa na 2, Damsową na 1 mie
siąc, a pozostałych oskarżonych 
uniewinnił. Ok. 

Rozwścieczony słoń traf uie 
ludzi. 

Największa sensacja na wysta wie w W emb!eye 

Na wystawę przybył indyj· 
ski słoń. 

Co najciekawsze 

temu słoniowi przypisuje się 
teraz więcej cudów", niż w 

swoim czasie czarnemu , 
doktorowi. 

Dodo, gdyż tern imieniem 
cieszy się słoń, ma być naj
mądrzejszem zwierzęciem z po· 
śród wszystkich żyjących obec· 
nie potomków mamuta. 

Ten, . 

najmądrzejszy ze słoni, zna 
doskonałe matematykę. 

Kiedy go pytają, ile sobie _ liczy 
lat, ude~za on w odpowiedzi 
nogą w ziemię dwadzieścia pięć 
razy. Mianowicie 

dwadzieścia pięć lat temu 
Dodo ujrzał światło dzien·ne 

pod palącemi promieniami słoń· 
ca w Indji. 

· - Nie jest to wszakże łat
wem, spytać Dodo o jego wiek. 
Nie dlatego, ażeby uważał to za 
niedyskrecję. -

Przeszkodą jest to, że słoń 

ów, aczkolwiek ogromnie edu
kowany, ·rozumie tylko swój 
rodzinny język, a jak wiadomo, 
rzadko który anglik mówi po 
hindusku. 

- Z tego powodu z Dodo 

może się porozumiewać wy
łącznie jego posługacz 

i on to jest tłomaczem życzeń 

wielu ciekawych, którzy od ra
na do nocy zadają słoniowi py

jednak katastrofa. 

Dodo, ten rozsądny, wykształ~ 
eony słoń, który dzięki swej 
gmbe.i skórze mógł spokojnie 
znosić niemądre żarty wieloty
sięcznej P,nbJiczności parku 
W em bley'skiego, 

nagle stał się zupełnie dziki. 

Po wyłamaniu w jednym 
miejscu żelaznej kraty, otacza
jącej wielki plac, przeznaozony 
dla Dodo. 

wybiegł on do parku. 

Stało się to ostatni~go niedziel· 
nego wieczoru o późnej godzi
nie, w parku było więc mało 

Z'!Yiedzających. 

Dwie godziny słoń biegł 

wścieldym galopem wzdłuż 

i wszerz całego Wembley. 

Mały chłopiec, syn nocnego 
stróża parku, bawił się spokoj· 
nie w pobliżu klatki słonia; 

wtem ujrzał Dodo, biegną· 
cego wprost na niego. 

Malec począł wołać rozpaczliwie 
pomocy i w śmiertelnym stra• 
chu rzucił się na ziemię. 

Słoń przystanął na chwilę 

był to rozstrzygający moment 
dlłł drżącego dziecka, - poczem 

obejrzał go dobrodusznie, 
machnął trąbą i.„ zawrócił 

w innym kierunku. 

Tymczasem w~yscy stróże i 
pogromcy zwierząt zawiadomie· 
ni zosłali o wypadku, i 

tania, ile też lat cieszy się· ży- wreszcie udało się im spl'O
ciem. · wodzić starego Dodo na 

Kilka dni temu zd1u:zyła · się · swoje miejsce. P. 

MS - *' &i1WMWiiitlM"k& 

Koncert na dochód Inwalidów~ 
W niedzielę, dnia 10 sierpnia 

rb. odbędzie się w BiaJej Sali ho
telu Mainteu.fla koncert najwy
bitniej·si,yc h airtyistów, nia dochód 
iiiwalidów woje~wód!ztwa łów.

kiego. 

Wa.1ig.zaw<SCy M'tyści n.a c.zele 
z Elną , Gistedt, uroozą divą. ope

. ret1kową., wykonają. szereg · pi·o:se
nek, ()II'ai"i najci-ekaiws'Zych d11e
tów z :n·aijnowszych operetek. 

Słynny i tak wspaniale w na
s-zej pamięci z.aipisa.ny p. Eug. Bo
d'() zasy:pie n:as naijak.t11.1~lni-ej:.~7,y

mi d<YWc.ipami. 

( 

~ 

Niezwykły t-enor w o:sobie p. 
K. Dembowskie-go z OlpOO'eitlki 

.. Nowości", czarować będmi.~ iW'e

sołemi pi10!seiflili::·a;roi. 
Najpi~lnriejsiz-ai -z w~w-

skich taaicerek, p. JianJinaJ Zem
bi-:cmlrn, odtańc-zy swreg tańców 
wsichodr.ich w odpowiednich k.o
stjumacb. 

Gdy doda:my do tego Jlaijpo
pulairniejszego komika w Waz.. 
s:zawie, Julka K.r1.ewińsikieg<1 -
&twierdzić musimy, że będ'Zi9 a 
jeden z naijw_esels•zyeh koooertów, 
którv śmfało mo·i,na n2JZwiać ab-- ~ 

d&niją. humo.ru i 8&-_~ 
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W niedzielę, dnia 10-go sierpnia, o godz. 9-ej wieez. odbędzie się 

KONCERT na dochód 

Inwalidów W ojewództV\ra Lódzkiego. 

:Udział przyjmują artyści teatrów Warszawskich: 

Elna Gistedt, Janina Zembianka, Eugenjusz Bodo, Kazimierz Dembowski, Juljan Krzewiński, 
Paulina Lewandowska. 

Splew, SatJra, Dn•łJ z majao•1z7cll operetek. Taice wscl!odało. 

_... Bilety sprzedaje cukiernia W-go Gostomskiego. W dniu koncertu przy wejściu na salę. --· 

Nr. 23 

-- Dziś wielka premjera nieby~~ego podwójnego programu!..._ .1 M~:Li· 
Ostatnie arcydzieło genjalnego realizatora Th. H. INCE' A. Wielka atracja dla miłośników sportu! .___ -•••• 

Karkołomne wyścigi z przeszkodami! Sensacja sportowa w 7-miu aktach 

' ' z udziałem Douglasa Mac Lea~a, słyn
nego dżokeja amerykańskiego, . zwy-

'' 
~i~zcy ostatnich „DERBY" w l'iew:· 

Yorku. 

H. 

Nasza żnakomita rodaczka STANISŁAWA (WINA1.PIER)' GALLONE w S-eiu a::;~::;:fdym dn-

' . -

re "Taiem~ica zamęż ei kobiety•• ~ 
AC = :. • 

ff' Teatr Letni „SCIH1ł\" 11 ogrod1:1ł 
ewe 
ęw;+-8! 

Reklama ... 

VARIETE 

: I Dziś i codziennie in 
Hiebvutały program ł Bndz1vczaine atrnkcte ! 

, ,- THE ZARETZKY'S 
Balet JO osób 

Tańce I 
charakterystyczne 

Robert Angello, . Rkt komic:zno-muzykalny 

li 
Niuta Nowo~rodzka, kuplecistka 

I~ ~::::;k~;;~~:: ::::::;:~~: .. ~ I żonglerski, Comedy and Soap Bubble Jugler. 

, Kazimler5ka, znakomita pieśniarka 

I L E O i I R A, oryginalny d~et tanecz=--J 

A. Dohrzański, . humorysta 

Paszkowska, oryglmilne tańce rumuńskie 

!. M I L I S Ćom-p. ntebywoly okt okroba~ 
f ellini, wykonawczyni typów Gorkiego 

~:i Etenna, karkołomne łwlc:zenla na trapezie 
.. 
J~ ........ ·---····--· ----------········-----

Orkiestra pod dyrekcją O. Bajgelmana. 

li 
warunkiem powodzenia w handlu i prze
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na . najdogo· 

dniejszych warunkach 

-- tylkó 
Polska Age~cja Prasowa 

„P. A. P.'' 
w ŁODZI, ul. Gdańska Ne 57. Telefon Nt 27-90. 

184-2 

Łódi, 194 

Hon1tnntuno11k1 1Z 
kaida z gwiazd scenicz· 
nych jest stalą Jego 

li 
klijentką, ponlewat tył· 
ko tam nabyć moźna 
elegancki l wytworny 
bucik; 

Magazyn zawsze bo• 
gato zaopatrzony w mrj· 
modniejsze fasony. 

Usługa uprzejma. 

Młody, Inteligentny ka· 
waler poszukuje 

pokoju z całodziennym 
utrzymaniem. Mote dać 
Pomoc z języka fran· 
cusklego. Oferty do 
„Nowin" sub. ..Soho• 
wityn". · 182 

Pr&Szt sit · przebut I 
mz 4 www --,it=l*lr*l$Jłllll= •• P •coWDla uklen ttmJl4fi@fMiW il fiUMMWi „ ~#'bi#N5M:*;s;e;IS.C '9 fa< , 8 

··lld!fDM •owa• MA ._.. Pracownia obuwia B.0;tl;;;~ 

'SALON DAMSKI · ii MĘSKI J DDB'HI ;0~~~~o'::!~r::::~ 
S POZNAN, CZYK • Ił IJ nowe o bąjecznie nls· 

kich cenach. , Uwaga. 
• ŁÓD1:, Przyjmuje obstalunkJ 

wykonywa wszelkie roboty w zakres fry
zjerstwa wchodzące. 

ul.G•go Sieppnla 2 0 z własnego materjału. 

Poleca obuwie najnciw- Sprzedał t.owarów 
szych fasonów męskie, manufakt.ur'<>wych 
damskie i dziecinne z oraz 180 

I Piotrkowska 12ł. Telefon 13-08. .~ I ~.:_elki;rcz~~~~. zagr~ resztek i braków' 

I\. _ .... 
0 

rn2 .I ceny przystępne. Z ,Tow. Akc. Z~wlarcfe, 
www HH ~ Uwaaaf Urzędnikom J. LE Wł, Ł6dz 

I 
li ' ustępstwo na ul. Północna I. 10, po-0 fi cer rezerwy ::::.~:.raty. 2~ przeczna ofic:y~a, I. p. 

Pier:wszorzędny . Handel win, ~ódek 
KRAWIEC DAMSKI I towarów kolomalnych 

lat 28, przystojny, zdrowy, tęskniący do ogniska do· 
mowego, na dobrem stanowisku, pragnie z braku zna
jomości w tej drodze poznać osobę od lat 18 do 28 
miłej powierzchowności, inteligentną, muzykalną, posag 
względnie mieszkanie poźądane. 

Mm ROZElł ST. Hl\UK·E 
w Zgierzu, ul. Pił~uó~tlaeo 97 

ł.6di , Poleca wina w ~,perskle, 

, Niepogoda nie przeszkadz~. widownia kryta dachem. Il. ~=>ąlok konmtu o god,, 8.30, pned•lawienia o 9-ej,. 

~ łiilitl ·"" „ 

Zgłoszenia, tnoźliwie z fotografją, do Administrac,ii 
.,NOWIN" dla „Porucznika". Dyskrekcja zapewniona 
słowem oficerskiem. 183-1 

Nowo- Ceglelmana 25. trancuskie, szampańs· 

~ 
kie, piwo, wódki, ko· 

Wykonywuje podług niaki i likiery w rótnych 
, najnowszych fasonów. gatunkach; towary ko
, Ceny konkurencyjne. lonialne, owoce _ i dełl-

' 147-12-fi •,~tesv 26-2-2 - ..-'ll'IS!nt1111i11G11181ll~~~ ~\'51'1'UMI __ ----· 
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